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Rów prowadzi do schronu, który jest domem Khue 
(druga od lewej) 

Dzieci - osłonięte płachtami maskującymi - idą 
do szkół, iktóre działają pomimo bombardowań. 

A tak wygląda transport naj młodszych dzieci 
z ,przedszkoOla. 

"Taaaka ryba!" Prosto z morza, z trudn!g.o, nie­
bezpiecznego poł.owu pod bombami ... 

Fot. St. Syndoman; M. Warneńska; CWF. 

"Matka Suot" - bohaterska przewoźniczka. Obok 
Monika Warneńska. Po raz pierwszy spotkały się 
w roku 1965, w początkach wietnamskiej woj­
ny. To zdjęcie wykonała Monika Warneńska w 

w roku 1967. 

Na stronie 4 zamieszczamy artykuł zna­
nej pisarki i publicystki, Moniki Warneń­
skiej, która niedawno powróciła z walczą­
cego Wietnamu, ze swojej trzeciej podróży 
po tym kraju. Przeczytajcie koniecznie! 

Jest te jedna 'Z najmłodszych i najnowOCl/ 
niej szych w Polsce zamrażalni. Jstnieje dOPi~ 
drugi rok, a już zamraża rocznie 7 tysięcy ~ 
ton .owoców i jarzyn, Mrożonki ,,liQrte~ 
kupują: Anglia, Holandia, Dania, Szwecja, N~ 
wegia, Finlandia, Szwajcaria, C~hoSłowat 
NRD, NRF, USA i· .Kanada. . 

W końcu bieżącego roku "Hortex" rOZpoc~ 
. produkcję owocowych koncen.tratów, a ta{ 
różnych półfabrykatów garmażeryjnych. I 
przykład: mrożony i w kostkę krajany seler 
sałatek, jarmuż, papryka nadziewana mi~ 
i ryżem itd. 

"Hortex" jest. zalkładem kobiecym. kaCI 
tu absolwentKi zasadniczych szkół gastronoll\lt 
nych i szkół przetwórstwa owo~go, a tak 
dziewczęta, które zdobywają ~wa1ifikacje 
samym zakładzie. Niektóre w ciągu niecal) 
dwóch lat zdobyły tytuły brygadzistek i In 
trzów. 
Zakład szczyci się kilkoma "własnymi" Illi 

żeństwami. Utarł . się już nawet ObYczaj, 
jeśli świeżo poślubiona małżonka przepracoWj 
w "Hortexię" rok - nowożeńcy otrzymują 
darze od 'rady zakładowej ślubny serwis. 

W "Hortexie" dba się o przysZłe kadry. D 
dziewcząt, wyr9żniający~h się IW pracy, a maj 
cych szczególnie trudne warunki rodzint 
"Horlex" funduje zakładowe stypendia. St 

pendystki zostaną wysłane do technikum Pll 
twórstwa owocoweKo w SandomierLu. SPQ 
gromadka pojedzie do Wąsewa (woj. poznański 
do stacji hodoWli nasion. Po rottu - z tyb 
lem wykwalifikowanych hodowców kwiaU 
lub nasioOn owoców - będą mogły nadal PI 
cować w staeji, a ljed!l9cześnie uczyć się 
technikum dla ,pracujących. 

Dyrekcja "Hortexu" przyjęła patronat n. 
Domem Dziecka w Konstancinie. Jego wycb 
wanki mogą liczyć w przyszłości na pracę 
,Hcrtexie" i pomoc w pierwszych krokach 
samodzielnym życiu. 

B. B 

Francuski film reżysera AD! 
Cayatte'a pt. "Życie małżeńsk 
j~st bardzo Ciekawym eksperylDl 
tem, 'kltóry wywołał swego cu 
we Francji żywą dYSkusję. 

CZĘSC l . "ON". W 1'oli męża - Jacques Charrier, jako 
żona - Marie-Jose Nat. 

Andre Cayatte jest z zaWO 
prawnikiem i długie lata był ad, 
katem, zanim zdradził palestrę ( 
filmu. /Widzowie zawdzięczają I 

~ałą serię filmów tzw. ,,sądowya 
w ·którvch z wielkim temperarn 
tem atakował wiele spornych ]X 
blemów wymiaru sprawiedliwO! 

"Życie małżeńskie" to właścii 
nie jeden, lecz dwa "normalo 
długometrażowe filmy. ·Jest to b 
toda młodego małżeństwa, 

Mloda para mieszka 1ł4;pierw u matki Jean-Marc'a. 

- po siedmiu latach pożycia - n 
chodzi się. W pierwszej części f 
mu (zatytułowanej "On") oglą( 
my owo małżeństwo oczyma li» 
To on nas prowadzi, Pokazuje 
zaczęła się -miłość i co, jego 11 
niem. doprowadziło do klęski. 
części drugiej ("Ona'') o tych ' 
mych zdarzeniach opowiada nr 
żona . 

.Mimo że :film trwa prt.es 
trzy godziny - nie nudzimy I 

Przynajmniej, jak sądzę, nie 
dzą się 'kobiety - zawsze i WI 
dzie bardzo zainteresowane sjt 
wami małżeństwa. I - mimo 
warunki życia młodego małżeńst 

we Francji i u nas dosyć -się fi 
nią - te jednak szereg problerll 
lest na pewno wspólnych. . 

(j 
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'RadosC/i/smfAfki 

C !cha zamknął drzwi od sionki I powiesił 

płaszcz. Doszedł go głos matki i jakiś drugi, 
obcy. 

- ... Porządna dziewczyna nie łapie tak 
męża. On przesiaduje u niej całe dnie. W domu 
jest teraz gościem. 

Szybka wszedł do kuchni. Na jego widok kobie­
ty umilkły. Sąsiadka prędko pożegnała się 1 WY­
azja. 

- Mamo, chcę z mamą pom6wi~ - zaczął. -
Ja wiem, że mama ... No, zresztą co tu dużo gadać, 
żenię się z Krystyną. 

ŁUCja spodziewała się tego, a mimo to znów 
~aczeła wzbiera~ w niej złoś~. 

- Czyś ty zwariowałl Chcesz taką dziewczynę 
sprowadzi~ do domu? 

- Co to znaczy .. taką"? Przecież to porządna 
dziewczyna - głos Zdzisława drżał ze wz.burze­
nia. - Czemu mama teraz knyczy? Jak zmienia­
łem dziewczyny jedną po drugiej, to mama nie 
krzyczała. 

- Id:" sobie z nią gdzie pieprz rośnie. 1 tak 
jeszcze wrócisz do matki. Bo gdzie ci tak dobrze 
będziel 

L.ucja rozpłakała się. Zdzisław wiedział od 
dawna, że matce przede wszystkim chodzl o jej 
pozycje w domu. Dlatego krzx,wo patrzała na kai­
dą dziewczynę, wobec której miał poważne za­
miary. Teraz była tu jedyną gospOdynią, a gdyby 
w domu była druga kobieta ... Pola nie mieli, tylko 
ten mały ogródek przy domu. Zdzisław dojeżdżał 
do pracy do fabryki. Jako elektromonter zarabiał 
dobrze. Niemal wszystkie zarobione pieniądze od­
dawał matce. Bała się, że straci władzę nad nim., 
nad domem. 

To właśnie było powodem. że dotychczas przy­
mykała oczy na jego wybryki. Ile razy Zdzisław 
w nocy wracał "pod muchą", stawiała przed nim, 
jak gdyby nigdy nic, garnek z kwaśnym mlekiem. 
Nigdy nie robiła mu wymówek. Co miesiąc, gdy 
oddawał jej swój zarobek, mówiła, żeby zostawił 

sohie trochę p ieniedzy na własne wydatki. 

- Jf>steś dorosły, musisz też mieć parę złotych 

dla siebie. 

Rodzice wydali Łucję za mąż, kiedy miała 19 
lat, za człowieka grubo od niej starszego. Nie­
długo po przyjścIU na świat syna, męża jej przy­
gniotło drzewo w lesie. Łucja sama męczyła się 

z dzieckiem przez tyle lat. Zarabiała w sezonie 
u bogatszych rolników. Nieraz bieda zajrzała do 
jej domu. Powtórnie za mąż n ie wyszła. Bała się. 

ojczyma dla swego syna. Zdzi!'Oława kochała miło­

ścią zaborczą, jak swoją wyłączną własność. I te­
raz broniła tej wlasn<lści do upadłego. 

Krystyna przyjechała do tej wioski po skończe­
niu szkoły dla wychowawczyń przedszkoli. 
Wyjś~ z.a mąż chciała tylko za człowiek a, któ­

rego dobrze pozna l szczerze polwcha. Nie uzna­
wała małżeóstwa z rozsądku, dla pieniędzy, dla 
innych korzyści. 

Zaloty Zdzisława pnyjmowała z początku jak() 
niepoważny flirl 

- C~e-sz abym powiększyła liczbę twoich SeT'­

eowych z.dobyezy - żartóWata. 

Chłopak przylgnął do niej jednak szczerze. O~ 
serwowała Ulchodzące w nim z dnia na dzie6 
zmiany. Odsunął się od kolegów, wódki, dziewcząt. 
Po pracy zjadał obiad l natychmiast przyjeżdżał 
do niej na motorze. Pewnego dnia uświadomiła 
sobie. że k()cha Zdzisława. 
Spodziewała się teraz właśnie jego pt"zyjścllL. 

Po~iesz.nie g-ot(lwala n .. kuchen<:e herbatę. NagI. 

M 

kt~ zapukał do drzwi. W progu sŁała matka Zdzi­
lława . Krystyna poprosiła ją do środka Wiedzia­
ła, że t o:. kobieta nie jest jej życzliWa. Nie chciała 
na wet usiąść. 

_ Noga moja w ich domu nJe postanIe - 0d­
grażała się Lucja wobec sąsiadów. 

Nie mogła pogcdzić się z myślą. że 'ej jedyn,. 
syn przestał liczyć się z jej wolą... Naturalnie 
bardziej winiła Krystynę niż jego za to, co się 

stało . 
- Powiem krótko: mój syn z panią si( nie 

ożenI. Nie dopuszczę do tego. Nie pozwolę, żeby 
mu pani zmarnowała młodoś~. Pani nie jest dla 
niego, ani on dla pani. Niech pani to sobie zapa­
mięta. 

- To ona go tak przerobiła 
klm. 

mówiła wszys!-

Kiedy jednak wstawała sama, opadała z niej 

Krystyna oniemiała. W głowie miała huczący 

młyn . Nic nie Odpowiedziała. Twarz ukryła w dło­
niach . Usłyszała trzaśnięcie drzwi. 

%łoś~, urażona ambicja Zaczynała wtedy nadsłu­

chiwać ... czy nie skrzypnie znów ogrodowa furtka 
l nie usłyszy jego kroków. Te godziny wyczeki­
wania były co dzień boleśniejsze. 

O d miesiąca w domu Łucji panowała cisza. -
ZdZisław wyprowadził Się bez jednego słowa. 
Nawet nie zaWiadomił matki o swoim ślubie. 

Dowiedziała się o tym fakcie od obCYCh ludzi. 
Mieszkał teraz "z tą kobietą" w jej małym służ­
bowym pokoiku. 

Pewnego dnia. kiedy ubrudzona ziemią wracała 
% ogródka, nagle przez okno zobaczyła ... syna. Sie­
dział przy stole, w swoim ulubionym wiklinowym 
fotelu i czytał gazetę._ Łucja przystanęła na 
chwilę Nie mogła wejść tak od razu. Serce moc­
no jej biło. 

PO WIZYCIE 

O znaczeniu wizyty prezyden­
ta de Gaulle'a w Polsce świad­
czy dobitnie. że choć upłynęło 
już sooro czasu - nadal iest 
ona szeroko koment<lwana na 
całym świecie. Podkreśla się 
zwłas1.C2a konsekwentne. kilka­
krotnie w Polsce oowtórzone 
sformułowan i e orezvdenta o 
trwałości obecnych granic Pol­
ski. zwłaszcza iego wypowiedź 
na forum Sejmu PRL: 

"Widzę. że Polska ma zwarte 
tcrytorium bez obcych elemen­
tów etnicznyrh, l bardzo słusz­
nymi I wyraźnie wytyczonymi 
I!'ranicaml na które zresdą. 
Franc.ja zawsze od 1944 r~ku cał­
kowicie się zgadzala._" 

Szeroko cytowane i omawiane 
iest również seimowe przemó­
wienie Władysława Gomułki, 
orz\, czym szczególny nacisk 
kładzIe sie na fragme nt. - doty­
czacv !>oraw\, niemieckiej: 

..... Tylko taka konreprja 1'0'1-

wiązania problemu Niemiec słu­
żyć może pokojowl u której 
podstaw znajdzie się akceptacja 
ist.nif'nia dwórh równoprawnYt'h 
pań"t,,, niemieckich. Polska po­
siada od lat ugruntowane sto_ 
sunki przy Jaźni i sn.juszlI ze 
swym zachodnim są'liadem, z NIe­
miecka Republ k~ Demokratycz­
na. Gotowi jesteśmy ułożyć nor­
maJne stosunki równit"ż 'I dru­
gim pa6stwf'm niemit"t'kim -. 
Niemie.eka R~Pllbliką Federaln~ 
jeś-li jej pomyka patistwowa 
wyjdzIe I nOWTtlh. realisi.yc&. 
nyeh ułożeń". 

* 
Dekłar~eJa p~lsko - francuska 

mlęd'Z7 Innymi: 

• Podkreśla wspóln~ troskę 
obu stron t) upewnienie trwale-
20 ookoju VI Europie. Problem 

Rys. W . Dybczyński 

" 
ten może by~ rozwIązany Drzy 
poszanowaniu zasad suweren­
ności narodowej. integralności 
terytorialnej, nieużycia siły we 
wzaiemnych stosunkach i nie­
ingerencji w wewnetrzne spra­
Wy któregokolwiek oaństwa. W 
zwiazku z tym omówiono moż­
liwość zwoła'nia konferencji eu­
rooei skiej w sprawie bezpie­
czeństwa. 

• Potępia wojnę wietnamską, 
która stanowi główna przeszko.­
de dla odpreżenia międl.yna.ro­
dowego. 

• Mówi o zbliżonych na ogół 
stanowiskach w sprawie sytuacji 
na Bliskim Wschodz.ie oraz P<ld­
kreśla role Organizacii Narodów 
ZjednoczonYch. iaka spełnić ona 
muźe w dziedzinie utrwalenia 
ookoiu i miedzynarodowego be~ 
oieczeńsŁwa. 

• Stwierdza sit:: znaczne roz­
szerzenie wszechstronnych sto­
sunków polsko-francusk-ich I po­
st'lnawia w dalszym ciagu roz­
vd lać wsoóloracę gosP<ldarcza ł 
Drz.emysłowa. naukowa I tech­
niczna. kuHuralna i oświatowa. 

• W celu wz.mocnienia kon­
taktów miedzy obu krajami t 
dalszego zacieśnienia współoracy 
POlitycznei. obie stron., postano­
wity dokonywać regularnyctl 
konsultacj i. 

• Generał de Gaulle zaPl'ost1 
Wtad31slawa Gomułkę. Edwarda 
Ochaba I JÓ'leta Cyrankiewicza 
de 'li ot en la ot1cJalneJ wizyb ... 
FrancA 

* 

Przywitał się z nią, jak 
gdyby nic nie zaszło. 

- Wszedłem, mamy nie by­
ło... więc czekałem - powie­
dział wyjaśniając swoją nie­
spodziewaną dla niej obec­
ność. - Przyniosłem mamle 
pieniądze ... 

- Pieniądze? - Lucja zdz.ł­
wiła się. - Ja żadnych pie­
niędzy od ciehie nie chcę, nI. 
potrzebuję. 

- Przecież to mój, to nasa 
obowiązek. Tak samo uważa 
Krystyna. Ona... nawet mnie 
tu wysłała. Niech mama nI. 
myśli o niej źle._ 

Zdzisław dawno juf poszedł. 
Łucja siedziała na ławie 

nieporusz-ona. Czuła się za­
skocz<l'na L. pokonana zwy­
czajnym ludilim odruchem 
"tej kobiety". 

KIZ 

"No\ve OI'nłwo w łańcuch n 
dialogów w dziedzinie poliLykl 
zagranicznej między państwami 
europejskimi"; "Owocne rozmo­
wy"; .. Konsekwentne popieranie 
nienaruszal ności I{ranlcy na 
OdrZe i Nysie - dowodem rea­
Jilmu I pokOjowego charakteru 
polityki ugranicznej Francji"; 
"Serde~zny dialog"; "CeJ wizyty: 
odnowienie i ożywienie podsta_ 
wowe.t przyjaźni miedzy Polsk~ 
a Francją, został osiągnięty" _ 
tak ocenia świat rezultaty wizy­
ty. Swiat - ale nie NRF. 

WypowiedzI prezydenta de 
Gaulle'a w Polsce, a zwłaszcza 
w Zabr-z.u i Gdańsku. wywołał., 
w Dat1stwie bońskim orawdziwą 
burzę. Bonn z wściekłośda od­
r zuca oświadczenie prezydenta 
Francii w sprawie linii Odra -
Nysa i dalei podtrzymuje swo­
ie rewizionistvczne stanowisko. 
Nieliczni tylko, jak na przy­
kład hamburski tygodnik .. Die 
Zeit". stwierdzają, że rząd NRF 
powinien wV7.bvć sie iluziL prze­
m vśleć ł przestawić swoja po­
litvke. 

BLISKI WSCHOD W ONZ 

Agresor izraelski w dalsz.y. 
ciaf!u dokonuie zbroJnych lHl 
wokacH w reionie Kanału Su 
kiego t % but~ twierdz.ąe, ' 
aneksj3 arabskiej cześcl Jero~ 
limy jest faktem "nieodwolt 
nvm" ~ WDł'owadza w tych c, 
ściacb miasta swoi~ wawa l • 
r:r.adzenia._ 
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Ziemia ,est płaska ł odsłooięla. Tli 
i ówdzie .troszą .ię niskie kopy 

urośli. Samoloty amerykańskie od 
wczesnych godzin rannych drążą 
aiebo natrętnym mruczeniem. Idz.ie­
my pies7A) najpierw drogą, która 
wygląda jak czerwona smuga bieg­
Iląca wśród zielonych ryżowisk . Po­
~em schodzimy na b0C7.ne bagn iste 
tlci eżk i. Brniemy przez szlam iaste, 
7.amulone strumienie. Z dala Sl"eb­
rzystą wstążką prześwieca rzeKa 
Nhat Le. Zbliżamy się ku niej ka­
mienistymi groblami, które przecina­
Ją pola ryżowe, Minęliśmy bokiem 
miasto Dong Hoi, a raczej ru in y, 
jakie % n iego pozostały. Serce m i się 
5ciska, gdy przypominam sobie to 
m iasto - stolicę północno-wietnam­
kiej prowincji*) Quang Binh. Widzia"­
łam je dwukrot!1ie podczas moich 
podróży po tym kraju: wiosną 19t'2 
roku, w czasach pokoju, i w r. 1965, 
w początkach wiet.namskiej wojny. 
Przez dwa i pół roku, od lutego 1965 
poczynając, bomby amerykańskie Ul­

mieniły to spore miasto w gruz. 
Ryż na polach pięknie dojrzewa. 

Niedługo będą żniwa. A jeżeli bom­
by, co dzień padające z samolotów 
na tutejszą ziemię, zniszczą tamy 
chronią ce pola przed nadmiarem 
wód? Jeśli zdruzgoczą sieć kanałów, 
c3oprowadzających wodę na pola? 

- Chronimy tamy i urządzeni a 
nawadniające - odpowiadają ludzie, 
spotkani po drodze. - Chronimy je, 
strzeżemy ich, naprawiamy szkody 
- i uprawiamy ryż, potrzebny do ży­
cia. 

Głęboka odnoga rzeki Nhat Le. 
Trzeba się przeprawić na dru­

gi brzeg. Czeka sampan, czyli łódź 
rybacka. Przy nim samotna sylwet­
ka kobiety wspartej o drąg, zastę­
pujący wiosło. Jest to niemłoda ko­
bieta o chłopskiej twarzy, ogorzałej 
od słońca i wiatru, pobrużdżonej gę­
.to zmarszczkami. 

- Czy poznajecie mnie, matko 
Suot? - pytam, wyciągając dłoń na 
p owitanie. - Byłam w Dong Hoi 
przed dwoma laty, na początku 
wojny. Roz.mawiałyśmy jeszcze w 
,mieście ... 

Chwilka zastanowienia. Błysk u­
śm i echu i potakujące skinienie gło­
wą. Matka Suot pamięta to spotka­
nie, tylko nie pamięta mojego euro­
pejskiego imie-nia. W ie natomias~ 
doskonale, że W ietnamczycy nazy­
wają mnie po '5wojemu: C h l Ba % 

~ kraju B a l a n. "Trzecia Siostra" 
la Polski. 

- Inaczej "VITf.edy wJ'glądalaś -
powiada, przyglądając mi się z bli­
ska. Istotnie, wtedy miałam na so­
bie sportowy strój europejski. Te­
raz, dla ułatwienia pod róży w wa­
runkach wojennych. mam na sobie 
szare spodnie i bluzę, uszyte na wzór 
w ietnamski. 

Gdy rozmawiałam z matką Suoł 
w początkach wojny, miasto Dong 
Hoi jeszcze istniało. Ale przewot­
n ic:;: ka miała już za sobą piękny akt 
bohaterstwa i odwagi. Transporto­
wała ludzi z oddziałów samoobro­
ny. oraz Skrzynie z amunicją dla ar­
tylerii przeciwlotniczej. Transport 
Ila łodzi. pod bezJXśrednim zagroże­
Il iem, pod bombami J rakietami, w 
czasie pierwszych nalotów ... Jeden % 

wietnamskich filmów dokumental­
Dych, :man)' również w Europie, oraz 

Jtcz.ne fotografie 8POpularyzował,. 
Dlatkę Suot i jej bohaterstwo. 

Matka Suot w grudniu ubiegłego 
roku była obecna na Kongresie Bo­
haterów w Hanoi. Ułożono o niej 
poematy i pieśni. Ale wietnamscy 
bohaterowie nie doznają zawrotu 
głowy od sukcesów. Pozostają prości, 
skromni, zwyczajni. I taka jest ma­
tka Suot, z łagodnym uśmiechem na 
pooranej wczesnymi zmarszczkami 
twarzy. Matka Sout, która rytmicz.­
nym ruchem wioseł prowadzi łódź, 
wiozącą mnie i moich towarzyszy 
na drugi brzeg rzeki Nhat Le. Od­
pędzam stonogi, łażące po wilgot­
nych deskach sampana. Robię zdję­
cia. Oczywiście chcę od razu wie­
dzieć, co dzia ło si~ z przewoinicz­
k.ą przez ubiegłe dwa lata. 

- Tak jak dawniej przewożę lu­
dzi z jednego br zegu rzeki na dru­
gi - brzmi odpowiedź. - Obracam 
wielokrotnie w ci ągu dnia. Trans­
portuję w razie potrzeby milicjan­
tów, członków samoobrony, amu~i­
cję, sprzęt i broń. Pytasz o jak iś 
trudny i pamiętny moment w mojej 
pracy przez te dwa lata? - zastana­
wia się przez chwilę. - Cóż, robię 
to samo, co robiłam 8 i 9 lutego 
1965 roku, podczas pierwszych ata­
ków lotniczych. Pamiętam jeden z 
nalotów zeszłorocznych, k iedy śp i e­
szyłam moją łodzią do statków za­
kotwiczonych u brzegu . Samoloty 
bombardowały wściekle. Statki bro­
n iły się energicznym ostrzałem 
przed napastnikiem. Co wtedy wio­
złam? Wyobraź sobie, że nie amuni­
cję. Nasi mieli jej pod dostatkiem. 
Wiozłam gorący posiłek dla walczą­
cych. Naloty powtarzały się bowiem 
przez wiele godzJD bez przerwy. Nie 
było jak ugotować ryżu. A przeCJez 
trzeba jeść, żeby mieć siłę do wal­
ki. 

Pociski rozbryzgiwały wodę tut 
obok łodzi, którą prowadzi1a ener­
gicznymi pChnięc iami wiosła matka 
Suot. Myślę - ni e po raz pierwszy 
zresztą - że względnie łatwo jest 
dokazać bohaterskiego czynu ra7_ 
TrudJ1iej natomiast jest spełniać b0-
haterskie czyny codziennie. A w 
walczącym W ietnamie dzieje ~ię to 
drugie. B<lhaterstwo przewożniczki 
Suot - to nie tylko jednorazowy 
wyczyn śmiałej, odważnej, niemło­
dej kobiety. To codzienność. To 
zwykle, wietnamskie życie. 

W spinamy się po ścieżce, wyżło­
b ionej w piasku. Sc ieżka prowa­

dzi nas do ziemianki. Mimo że grunt 
dokoła piaszczysty, ziemianka jest 
mocna i solidna. Dach wsparty na 
dobrze umocnionyc h dźwigach. Pod 
nogami gruba wa:stwa białego pia­
sku. Czekają na mnie rybacy z oko­
l icznyc h wiosek, które niebawem 
odwiedzimy - z Bao Ninh i My 
Canh. Kobieta w sile wieku, o zmę­
czonej twarzy, podaje mi z nieśmia­
łym uśmiechem duży kielich białego 
lotosu zerwany na wodzie. To Ngu­
yen Thi Khue. Znam już jej nazwi­
sko. O jedno pokolenie młodsza od 
matki Suot, kierowniczka kobiecej 
brygady rybackiej. 

Rybaczka Khue prowadzi nas do 
swojej wioski i do swojego domu. 
Jej chata, gdzie żyła z mężem i gro­
madką dzieci, oj dawna leży w gru­
zach. Domem jest schron podziem­
DY. Wi-dz~ł jak jedna &rupa łodzi 

wypływa na połów. Druga tymcza­
sem wraca z połowu. 

- Wypływamy stale mówi 
Khue. - Wypływamy stale, mimo że 
Amerykanie rażą nasze łodzie og­
niem rakiet t bomb. Nie możemy 
zapuszczać się :r.byt głęboko w mo­
rze. Stale bowiem ezyha na nas nie­
bezpieczeństwo ze strony okrętów 
wojennych VII Floty USA. Mimo to 
płyniemy na połów. Zawsze gromad­
nie, brygadami. Cześć z nas zajmu­
je się tylko połowem. Część bryga­
dy. specjalnie do tego wybrana i 
przeszkolona, apełnia rolę samo­
obrony. 
Z:1interesowały mnie liny, zv.isa­

'ące z burt łodzi, przygotowanych do 
wypłynięcia Vi morze. Lin jest IPO­
ro. 

- To dla nas ratunek w czasie na­
lotów - objaśnia Khue. Widząc mo­
je zdziwienie, dorzuca: - Gdy nas 
atakują ,,may bay my" (samoloty 
USA) w czas ie połowu, samoobrona, 
którą posiada każda rybaCka bry­
gada, broni się ogniem karabinów 
ZW) kłych i maszynowych. Reszta 
brygady, której przeszło trzy czwar­
te stanowią kobiety. nurkują w głąb 
mor za przy pomocy lin obciążonych 
kam ieniami. 

Nurkowanie - wspięcie się do gó­
ry po linie, dla zaczerpn ięci a po­
wietrza i błyskawicznego rozejrze­
nia się w sytuacji - potem znowu 
skok w głąb. W wodę, która ochra-
n ia... I 

Rzeczy n iewiarygodn e. lecz praw­
dz iwe. W tych warunkach rybacy 
wojennego Wietnamu dokonują PO<­
łowów. Ryby, kraby, morskie pTo­
dukty stanowią - po ryżu, spełnia­
jącym w krajach Azji tę rolę, jaką 
u nas odgrywa chleb - najważniej­
szą część składową pożywienia. Są 
potrzebne tym, co pracują i tym, co 
walczą. Notuję te szczegóły w schro­
n ie, który stanowi dom mieszkalny 
Khue. Obok niej skup ia się gromad­
ka d ziec~. Jest ich sześcioro . Najstar­
sza hiewczynka ma lat trzynaście. 
Najmlodszy syn, niemowlę, ma 8 
miesięcy. To pogrobowiec, urodzony 
po śm i erci ojca. Mąż Khue, rybak 
tak jak ona, w zeszłym roku nie 
wróci! z któregoś połowu. Przywie­
ziono jego ciało na jednej z łodzi, 
US Zkodzonej rakietami i bombami. 
Odłamek bomby poraził śmiertel­
nym ciosem męża Khue, ojca je-j 
p ięciorga dzieci i tego szóstego, 
wówczas jeszcze nienarodzonego. 

Khue opowiada mi o pracy bry­
gady ryback iej. Mówi rzeczowo, spo­
kojnie, karmiąc dziecko, które po­
woli usypia u p iersi matki: 

- Wypływamy i będ ziemy wy­
pływać na morze. Więcej ryb jes~ 
w naszym morzu niż pociskÓW, 
bomb i rakiet, które przeciwko nam 
lueruje wróg. 

Najważniejsze - powiada rzeczo-
wo Kim Hue - jest możliwie 

szybkie i dokładne rozpoznanie, ile 
spośród bomb zrzuconych przez nie­
przyjaciela, nie wybuchło. Innymi 
słowy: ile zrzucono bomb z opóźnio­
nym zapłonem. Im dOkładn i ejc;zą 

mamy w tym orientację, tym ła­

tw iej je wykryć i un i eszkodliwić, 
czyU rozbroić. 

Patrzę na Kim Hue - t przypo­
minam sobie wszystko, co wiem o 
tej młodziutkiej, dzi ewczęco wyglą­
dającej kob iecie. Kim Hue ma lat 
23; nie dałabym jej na oko wiecej 
niż siedemnaście. Wyszła za mąż 
przed wojną. Mąż jej jest warmIi. 
Kim Hue od dwóch prawie lat pra­
cuje w jednej z brygad szturmo­
wych. Są to uformowane od począt­
ku eskalacji młod:z..ieżowe ochotni-

eu hufce pracy. D7.ialają one n. 
najtrudniejszych, najbardziej niebez. 
piecz.nych, najzajadlej przez Amery. 
kanów !łtakowanych oddnkami: bu. 
dują mosty i nowe drogi - na miej. 
sce rozbijanych bombami. NapraWia. 
ją trasy komunikacyjne i szlaki ko. 
lejowe. 

Kim Hue, podobnie 'ak dziewczę. 
ta w jednej % brygad, gd:z..ie kierUje 
ona kompanią mł<Xlzieży, przeszla 
szkolenie saperskie. Opanowała 
ona trudną sztukę rozminowywania 
dróg i unieszkodliwiania bomb I 
opóżnionym działaniem. 

- Bywały wypadki, te niejedną 
bombę odtoczyliśmy w miejsce, gdZIe 
jej wybuch nie przyczynił już szko­
dy dla budowanej przez. nas drogi 
Zdarza się, że znajdujemy bomhę 
która grozi wybuchem za kilka mi~ 
nut - i jest jeszcze czas, aby j~ 
unieszkodliwić. 

Brygady szturmowe nie mają od. 
poczynkU ani urlopu. Zdarza s;~ 
nieraz, że kosztem wielkiego wysił­
ku i wytężonej pracy naprawiłyod. 
cinek drogi zniszczony bombami. 

Zaledwie przejec hały tym odcin· 
kiem ciężarówki z transportem na 
pierwszą linię walk - już nadlatu ją 
wrogie maszyny. Już niszczą robo­
tę niedawno zakończoną. I tę robo­
tę trzeba podjąć znowu. Nawet wte· 
dy, gdy przed chwilą śm ierć wyr­
wała na zawsze kogoś z młodych 
spośród bry gady. Bomby nie wybie· 
rają. Niejeden młody człowiek po· 
legł w brygadach szturmowych 
śmiercią równą śmierci żołn ierza. 
K im Hue opowiada mi o wypadku 
zasypania gromadki dziewcząt, pra· 
cującej w jej brygadzie. Odkopy­
wano je spod lawiny ziemi, wyrwa· 
nej bombami. Nie widać było )Xl' 

czątkowo nic na drodze, z.asypanej 
riemią. Potem dostrzeżono kosmyk 
warkocza, gdzie indziej brzeżek 
bluzy... Po tych śladach dokopano 
się na właściwe miejsce. Część dzie· 
wcząt ocalono. Nie wszystkie. Kilka 
bowiem uległo uduszeniu. 

p atrzę na Kim Hue - l pytam sa· 
ma siebie: co robią teraz euro­

pejskie dziewczęta w jej wieku? Jej 
rówieśnic e, należące do szcześl iwe· 
go pokolenia, które nie wie. co to 
z.naczy wojna. Studiują, pracują, Iw· 
rzystają z rozrywek. Interesują ~Ję 

modami, telewizją, piosenką i ks iąż· 
ką. Dla dziewcząt takich jak Kim 
Hue, nie istnieje nic z tych rzeczy. 
Ub ió r ich - to munduT podobny do 
wojSkowego lub brunatna, chłops!,a 
bluza. Ich pieśni, piękne i pełne nie­
zwykłego uroku - mówią o patr iO­
tyzmie, c miłości ojczyzny, która jest 
najważniejszym dobrem każdego 

Wietnamczyka. Walka i praca. Pra· 
ca i obrona - to dwa hasła, klÓ­
tym podporządkowane jest bez resz­
ty ich życie. 

Matka Suot - przewoźniczka. Ry­
baczka - Nguyen Thi Khue. Dziew­
cz~'na z brygad szturmowych - Kim 
Hue. Trzy kobiety z bohatersk iej, 
walczącej prowincji Quang Binh w 
pobliżu 17 równoleżnika. Przedsta­
wicielki trzech pł)koleń . Trzy spośród 
pięciu mieszkanek tej prowincji 
którym przyznano tytuły Bohaterek 
DRW. Ich bohaterstwo i odwaga zna­
lazły echa w poezji i w pieśni. A 
one, tak jak dawniej, skromne i 
proste, biorą udział w walce wy-
7.wolel'lczej narodu. Zwycięstwo na­
rodu będzie również ich zwyc : ~ 

stwem. WalcZ-q w imi~ przyszloścl 
własnej - i przyszłości swoich dzie­
ci. 

.) prowincja - odpowiednik na­
.zego wojewód2.lwa. 
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Naprawdę - to Jolanta me 
jest Jolantą, Iwona nie ma 
na im u: Iwona, Danieli ni/et 
me nazywa Damelą. Na-­
pratcdę wszystkie one majq 
zwyczajne, polskie Imiona, 
tak.~e jale przed czterdziestu 
ltlty nadawano w rw.szych ro­
dZI nach, poki nie nadeszła 
moda różnyeh zagrantcznl/'Ch 
cucl.actw. 

Ale na::toałam je tak ina,­
czej i nie stosownie do ich 

. skromny.ch osób. do ich u­
sposobień i charakterów, bo 
kaida z osobna prosiła o dy­
skrecję. 2eb!l żad/Ul z:. są.si4-
dek. nie poznała i nie plot­
kowała: "patrzcie, aż w gu.­
zeCLe pi sa no o Tbi.e j" _ 

O "JOLANCIE" powie­
dział przewodniczący 
rady zakładowej, re to 

"aktyw". I uśmiechnął si~ 
Chyba dlatego, że słowo "ak­
tyw" jakoś nie pasuje do tej 
cIchej, . małomównej kobietki. 
Przewodniczący szedł właśnie 
na naradę do dyrekcji i z0-

stawił mnie z .. aktywem". Nie 
kleiola się nam ta roz.mowa. 
Jolanta nie umie opowiad .. ć o 
sobie. Po prostu: jeśli trze­
ba pomóC ludziom - poma­
ga. Skarżyły się kobiety na 
buty robocze, że ogromne, n ie­
wygodne, ziębiące, pracować 

w tym trudno. Powiedziała 

sekreLarwwi rady zaldado­
wej. Rada rozmawiała. z 
bhp-owcem, później z kie­
rownikiem zaopatrzenia i za­
khld znalazł dla pracownic 
inne, zu.pełnie zgrabne., wy­
godne buciki. 

O !-leki dowiedziałam się 
od przewodniczącego dopiero 
w drodze <lo autobu u. - Z 
tą Helcią borykali się w ra­
dzie zakładowej prawie przez 
cały rok. Wszystko przez Jo­
lantę. Bo się uparła, by tę 
Helcię wyprowadzić na lud7..i. 

Ojc:cc dziewczyny - p ijak. 
Matka zahukana, bezradna :z 
gromadką dzieci. I ta najstar­
S7.a Helcia, która nie ukoń­
czyła nawet siódmej klasy, 
lecz w drodze wyjątku, na 
prc/sbę urzędu zatrudnienia, 
fJ.bryka ją przygarnęła. Cóż, 

kiedv Helci wcale nie zależa­
lo n~ tym, aby być "człowie­
kiem"'. W pracy obijała Się, 

żaden maisler :11e mial już 
do niej ci~rpliwości. Do wie­
czorówki chodziła, albo i nie, 
rale7.nie od fantazji i ochoty. 
K ierownikowi kadr i prze­
woOn'czącemu rady wkrótce 
z/11ldziły się pedagogiczne 
rot.mówki z He1cią. Wypowie­
dzenie cofnięto tylko na wnio_ 
sek Jolanty. Zobowiązała się 
sama "dopilnować". 

Jak tam ona dogadywała 

sie z tą Helcią, to już jej 
sprawa. Fakt, że dziewczy­
na częściej chyba przesiady­
wała w domu .. aktywu" niż 
w swo:m własnym. Tę siód­
mą klasę ukończyła wres7.cie 
już ze dwa lata temu. W pra­
cy - nie przodownica, no nie, 
ale skargi na ni.ą u-cichly. 

FABRYKA .. IWONY" 
je-st nowa. robotnice 
pracują tu od kilku za-

ledwie lz.t. Na początku sto­
sunki w zakładzie nie ukła­
dały się dobrze. Nie między 
dyrekcją a pracownicami, b0 
dy!-ektor i wszyscy z biura 
bvli grzeczni, dbali o to, co 
się 7.ałodze należy. Lecz ni~ 
ba!rd.zo wiadomo ~ jakich 

przyczyn a właŚCI Wle zdawa­
łoby się bez powodu, coraz 
to wybuchaty jakieś kłótnie 
mlę<lzy samymi kobietami. 
Miejscowe, z miasta, nie zga­
dzały się z tymi. które do­
jeżdżały ze wsi. 

Iwona też przyszła ze wsi. 
Kocha wieś. Gdyby była nie­
z~dna w gospodarce - zo­
stałaby. Ale pl"zecież tu wla­
SOle, w fabryce czekali na 
nią. Tu ją zapras7..ali. ... I tu 
- o byle co .. miejscowe" wy­
myślały im od ,.wiejskich 
('ha mów". Ws.tyd nawet po.­
wiedzieć komuś. Jakże skar­
żyć? 

Można było tylko tlu.ma­
czy~, że ka.7..dej z nich, i tej 
,.miejskiej", i tej .. wiejskiej" 
ojczyzlla dala jednakowe pra_ 
Wo do pracy. I można było 
jeS7.cze opowiad:.tć, jeśli się 
umie. o urokach la5\:, łąki, 
pól. ('!lyba przez te vpvwieści. 
zazdrośni:;'! z r..iasla yx.iubi­
l;y Iwonę. A już przełamały 
się lody na dobre. kiedy jed­
na z .. miejskich" leżała po o­
peracji w szp i t·du. NajwIęcej 
czn~u na odwledziny z.najdo­
wata właśnie Iwona. NajbIi­
żej sltp;taJa mieszka, najwi«,:­
cej jako~ ~ylc ,:,l(azj i. 

Nie wiadomo W!:i~.c! wie od 
kiedy. kcz dziś j:..lŻ nikt nie 
narzeka w dy:ekcjl na kłót­
liwość :':obiet z tatT.!egO od­
dzialU. Nawcl wyjąlkowo 
zgodnie kobieca załoga wy_ 
brała IWv!lę do kOmisji kul­
turalnó-ośwla:Qwej. Iwona 
wcale nie j"\'it pewna, czy 
polrafi t<:.m si~ p~zydać. Cho­
ciaż w rc.dzie z:\kbdowej ju± 
pochwa1:li ją za p"ojekt, że­
by podcz,s przerwy śniada­
niowej czytać r:r;;c7. radiowę­
z~l f"ngmenty ~oifiych cieka­
wych książek. H(J wprawdzie 
w zakładzie jest bibl:oteka, 
ale korzysta z niej przeważ­
nie Ill!Iodzież, DO i urzędnicz­
k:L 

Bieszczady 
• • 

prZYJmuJą 

.. Czy well\i IstnieJe mMJt­
wość osiedlenia s[ę w Biesz­
czadach i czy to prawda, że 
można tam nabyć zicmi~ na 
kredyt? Chciałabym tei wie­
d-zi.:ć. czy znajri?ie się zajęcie 
dla siostą. k'óra równiei 

K OLE2ANKI "DANIELr" 
dpnerwował ten "stary". 
Do uzyskania renty bra­

kowalo mu jeszcze dobrych 
kilku la.t. ale właściwie już 
teraz dobrze by było. gdyby 
wymów ili mu pracę. MObe w 
innym przedsiebiorslw ie jest 
mniej rcboty, ale tu - w dzia­
le - odrabiaj za niego pa­
pierki. Taki ni-ez.darny. czy 
co? 

.. Starego" przyjmowano do 
pracy jeszcze prt.ed reorgani­
zacją, zanim fabrykę podzie­
!ono na filie. Ludzie pl"zemie­
szali się, nie znali między so­
bą ci, którzy przyj mowaJj go 
k:edyś - odeszli. Nvwa rada 
zaktadQwa dopiero poznawa­
la załogę. I właściwie nie wi­
działa powodu, dlaczego nie 
podpisać ,.staremu" zwolnie­
nia. Przecież nie chroni gv 
jeszcze wiek przedeme:'ytal­
ny. ani Ź<1dne inne paragrafy. 
Ochroniła go Daniela. Jako 

świeżo upieczony mąż zaufa­
nia, świeżo sformowane.i gru­
py związkowej, c7uła się w 
obowiązku pojechać te kilka­
naście kilometrów do sąsied­
niego miasteczka, zobaczyć 
jak żyje ten "stary". 

... Nieszczególny to był w!­
dok: chora żona. mały wnu­
czek na .. tymczasowym prze­
chowaniu", bo rodzice roze­
szli się i od miesięcy bujali 
~zieś w świec i e. Z porr.<:>cą 
fabryki udalo się umieścić na 
razie dziecko w zakładzie wy_ 
chowawczym. Teraz Dan :ela 
wydeptuje ścieżki do sądu . 
Trzeba zmusić oboje mlodych 
do świadczeń na dziecko, któ­
re dziadkowie chcą i potra­
fią wychować. Byle 1m po­
móc w tych najtrudniejszych 
chwilach ... 

Ani .. Jolanta", ant .. lwona", 
ani Daniela" nie uważały 
żeby "byłoO o czym J)isać. Nie 
s~ pruclei żadnymi boha.ter­
kaml. 

Tylko źe te drobiazrl, któ­
rym pO!łwięcają czas i serce. 
one i tysią.ce podnbnych do 
nkh kobiet w różnych zakła­
dach, w różnych komisjal'h 
rad zakładowych I \V rada.ch 
k~bi{'cych te drobiaz~i 
właśnie pl}ma~a.jl\ innym lu­
dzi()D1 w życiu. (jas) 

chce J: nami pOjechać, ale nie 
jest rolniczką" - pisze Jani­
na Z. z Pow. Nowy Dwór Ma­
Kowiecki. 

W Bieszczadach ziemia 
wciąż czeka na rolników. 
Gospodarstwa położone s", 

przewaznie na dobrYCh grun­
tach i użylka'Ch zielonych. 
Cena 1 ha gruntów jest O fł2 
procent niższa od ceny obo­
Wiązującej na powstałych 
terenach kraju. Cospo<iar­
stwo O powierzchni 10-15 ha 

Dlaczego w naszych slde­
p~~h nie ma pełnego zestawu 
ryb morskich i takich przet­
worów rybnych, jakie widzia­
:em w waszym sklepie fir­
mowym w Gdyni?"_ 

.. Pros'&ę o przysłanie mi 50 
puszek różnych konserw ryb­
nych, ponieważ w na87ycb 
sklepach moina kupii blke 
śledzie"_ 

W Dyrekcj i Zakładów Ryb­
nych w Gdyni pokazywano 
mi całe pliki listów z róż­
nych stron Polski. których 
autorzy skarżą się na złe zao­
patrzenie sklepów w ryby l 
przetwory rybne. Na ten te­
mat piSH.liśmy zresztą już 
niejednokrotnie w "Przy ja­
ciółce", przytaczając między 
innymi dane statystyczne o 
niskim spożyciu ryb w Pol­
sce. A jesteśmy przecież kra­
jem morskim. Podczas gdy 
spożycie ryb w Szwecji wy­
nosi 21 kg na m ieszk a l1ca, w 
NRD 13 kg, to u nas n i espeł­
na 5 kg. Przy czym są woje-

kosztuje około 25-30 tysię­
cy zł. 

Ziemię można nabyć za go­
tówke lub na r a ty. Jeże l i 
rolnik: kupuje ziemię za go­
lówkę, cena całego gospodar­
stwa z.ostaje obniżona o 30 
procent. W wypadku kupna 
na kredyt - rolnik wpłaca 
jedynie 10 procent ceny go­
spodarstwa. ReszŁę, po za­
warciu umowy potaria ' ne) 
spłaca się w ciągu 30 lat. Ra­
ty wpłaca się w odstępach 
półrocwych, przy czym 
pierwszą - w 5 lat po obję­
ciu {(ospodarstwa. 

Gospodarstwa przeznaczone 
na sprzedaż znajdują się w 
powiatach: ustrzyckim, le­
ltkim, gorlickim, sanockim, 
jasie~skim, krośnień s ldm. lu­
baczowskim i przemyskim. 
Kandydat na osadnika wi­
nien więc zwrócić się z poda­
niem do wladz tych pow:a­
tów. Należy też zaJą('zyć do­
kumenty potWierdzające, że 
kaniydat je:; t rOln ;1<- ;em. 

I 

wództwa. ,w których - ja~ 
na przykład w rzeszowskim 
czy krakowskim - na jedne­
go mieszkańca przypada 
rocznie zaledwie 2 kg ryb. 

We wrześniu ubiegłego ro­
ku Komitet Ekonomiczny Ka.­
dy Mhlis~rów podjął specjał­D" uchwałę w sprawie zwię­
kszenia. zaopatrzenia rynkd 
w ryby. Możliwości ku temu 
istnieją, bo rozbudowuje się 
nasza flota. rybacka i z roktao 
na rok wydatnie wzrastaj~ 
połowy. Zdarza się nawet. ża 
poszct.ególne przedsiębior­

stwa połowowe muszą zawie­
szać działalność i pr zerywaa 
pracę, bo nie mają co zrobie 
z towarem. Rzecz bowiem w 
iym, że za mało mamy chłod­
ni, zakładów przetwórcLYC~ 
i środków do specjalneg() 
transoorlu ryb. Uchwała. 
KERM przewiduje wyd1.Łko­
wanie 25~ mili-onów złotych 
na rozbudowę zaplecza dla. 
przctwór3~wa rybnego I obro­
tu rybaml PrzeWiduje ona 
budowę wielkich hurtowni 
rybn) ch w Lub linie. Krako· 
wie. Łodzi, Byd~;oszczy, Za­
brzu, Zielonej Górze, a poza 
tym s ieci podhurtowni l}owia-
10'\ ych. Równocześnie handel 
zo.,t~ l zobowiązany do uruchu­
m'en ~a sklepów rybnyCh i sto­
is k :r: rybami w większycb 
Sklepach spożywczych. 

Od podjęcia uchwały minął 
,ok. Efekty jej nie są jesz­
cze takie, jakich należałoby 
oczekiwać. Budowa chłodni l 
składnic postępuje w żółwim 
tempie. Są przedsiębiorstwa, 
jak na przykład "Barka" w 
Kołobrzegu, które plan inwe­
stycyjny wykonały zaledwie 
w niewielkich procentach. 
Łamią się harmonogramy ro­
bót przy nowo wznoszonych 
chłodniach rybnych. Handel 
uruchomił w ciągu pierwsze­
go półrocza bieżącego roku 
zaledwie sto sklepów ryb­
nych i tylko w 470 sklepacb 
sPożywczych utwoczono stoi­
ska z rybami. 

W Bieszczadach jest rów­
nież praca dla ludzi nie po- ł a d?wać. rYby. przywiezione! 
siadających zawodu rolnika. ~ aalc.klch ł.OW1Sk .. A rybacy 
Rozwija sie tu bo ::ie:n tury- tndYtWldu~lnl n~razani są na 
styka i usługi. Duże zapO-l stra .y~ .nle mając .. z~ytu na 
trzebowan;e na pra(:owników ~artoscLOwe przeCl~·': l posz.u­
jest zwłaszcz.a w prz.edsię- kiwane produkty z.ywnośCl~ 
biorstwach le~'nych. we. 

Foto: A. Picńkowskl BOl. 

Klient wciąż więc czeka ni' 
ryby i przetwory rybne, gdl' 
równocześnie w portach ry .. 
backich przetrzymywane sl.\ 
statki nie mające gdzie wy. 
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Do ciasnych salek przy ul. Cuv!er wchodu co­
GZJenme rano bardzo szczupła i bardzo blada ko­
bieta, której twarz zaczyna więdnąć i której blond 
włosy nagle się zrobiły siwe. Zd)ąwszy z wieszaka 
gruby płócienny fartuch, okrywa nim swą czarną 
suknię i siada do pracy. 

Maria nie zdaje sobie sprawy z tego, że właśnie 
... tym ponurym okres ie życia stała się najpIęk­
n iejsza. Powiadają, - i jakież to jest prawdziwe 
w stosunku do mojej matki! - że z biegiem lat 
Ilasza twarz staje s.ię taka, na jaką zasługujemy. 
Jeśli dorastająca Maria Skłodowska była tylkO 
przystoJna, jeśli studentka Sorbony ! młoda mę­
tatka miała tylko bardzo wiele wdzięku, to teraz 
- ucwna, dojrzała już t zran lona okrutnie, jest 
piękna w Jak iś przedziwny sposób, uderzający i 
doskonały. Jej uroizie nie trzeba było widać 
'wieżości ani uśmiechu... Lepiej, szlachetniej od 
nich zdO'bi ją dziś. po czterdziestce. ten wyraz 
lII1lutnej powagi, ta wz.ra.;tając a wciąż wątłość po­
.taei. W oczach swych córek 'Zachowa ona ów 
klealny wygląd przez dł'Jgie lata - aż do dnia. 
kiedy Irena i Ewa zorientują się nagle z przlka­
len iem, ie kh matka jest już bardzo starą ko­
bietą. 

Ja."::o profesor uniwersytetu. badacz t dyrektOT 
labor atorium, Maria Curie pracuje wciąż z tym 
aamym niesłychanym natężeniem. Wykłada w dal­
szym ciągu w Sevres. W Sorbonie - gdzie w r. 
1908 otrzymała stanowisko profesora zwyczajnego 
- prO'wadzi pierwsze i jeszcze ciągle jedyne na 
świecie wykłady z zakresu promienietwórczości. 
Surowo krytykUjąc średn i e szkolnictwo we Fran­
c ji, Maria odnosi s ię jednak z na jwyższym uzna­
niem do jej szkół akademickich i stara się dorów­
nać tym, którzy ongi - za jej studenckich cza­
sów - przejęli ją takim zachwytem. 

Po dwóch latach profesury postanO'wiła wydać 
drukiem swe wykład). '\" r . 1910 ogłasza podsta­
wowe dzieło o promieniotwórczości (Traite de 
Rad ioactivite), na którego 971 stronach zaledwie 
s ię może pomieścić skrót wiedzy. zdobytej na tym 
polu od dnia. - tak niedawnego! - kiedy mał±. 
Curie owajmili światu odkrycie radu. 

Fotografii autO'rki nie ma w tej książce. Obok 
tytułu umieściła Maria fotografi~ męża . Tę samą, 
która zdobi inny ogromny t om. 600-stronicowy: 
Dz!eła Piotra Curie. zebrane, uporządkowane. po­
prawione 1 wydane przez nią w r. 1908 

W przedmowie de tego tomu kreśli h istorię ka­
riery naukowej Piotra i skarży się w powściągli­
wych słowach na okrucień8two śmierci, k.tóra go 
1abrała: 

Ostatnie lata życia Piotra Curie były bardzo 
płodne . Zarówno jego umysł jak i zręczność labo­
ratoryjna znajdowały się w pełnym rozkwicie ... 

Nowy okres życia otwierał się przed nim : okres. 
który powinien był być - przy lepszych warun­
kach pracy - dalszym ciągiem jego wspaniałej 
kariery naukowej. Los nie pozwolił, aby tak się 
stało i musimy skłonić głowę przed jego niepojętą 
wolą. 

Po sławie małżonków Curie nadszedł czas na 
osobi stą sławę Marii Curie, roraz głośniejs7..ą. do­
Cieraj ącą coraz dalej. W szufladach domu w 
Sceaux gromadzą się tUZinami dyplomy doktorów 
honoris causa i listy towarzystw naukowych. któ­
re mianują Marię swym członkiem-koreSlponden­
tern Gromadzą się I leżą w ukryciu, nikomu nie 
pokazy·vane. nawet nie spisane. . 

We Francji istnieją tylko dwa sposoby uczczenIa 
wielki ch ludzi za życia: Leaia Honorowa i fotel w 
Akade.nii. Krzyż oficer<;ki Legii ofiarowują MarU 
w r 1910. ale go nie przyjmuje, zgodnie z poglą-
dam i Piotra. 
Czemuż nie zachowała tej samej postawy wobec 

nazbyt życzliWYCh przyjaciół, którzy ją w p~rę 
mies;ęcy później przyszli namawia~. na postawle­
nie swej kandydatury do AkademJJ! Czy za~m­
niała o wszystkich przykrości ach I upokorzeniach, 
jak:ch jej mąż doznał. - nawet p:zy ty~h dr~­
gich, zwycięskich wyborach? Czy nle zdaje sobIe 
aprawy z zawiści. jaka ją otacza? 

Istotn:e: z tego nie zdaie sobie sprawy, a zara­
zem, będąc Polką, nie chce. aby jej odmowę po: 
czytano za niewdzięczność wzgledem przybraneJ 
ojczyzny. I za dowód zarozumiałości, pychy._ 

Jej wsp6ł7.awodnikiem jest Edward Branly. wy­
bitny ucwn1' t bardzo gorący katolik. Pomiędzy 
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o czwartej po południu POd. 
nieceni dziennikarze biegną 
zredagować swe wzmianki _ 
triumfalne lub tchnące rez_ 
czarowaniem: pani Curie za_ 
brakłO' jednego głosu, by zo. 
stać wybraną. 

W laboratorium przy ol 
Cuvier jej asystenci, laboran_ 
ci oczekują wyroku o wiele 
nieCierpliwiej niż ona sama. 
Są zresztą tak pewni zwycię_ 
stwa. że już od rańa przygo­
towali ogromny bukiet, który 
oto leży pod stołem 7. precy_ 
zyjnymi wagami. Na wieść o 
przegranej głupieją... Z 
rozpaczą w sercu, mechanIk 
Ludwik Ragot. wyrzuca nie~ 
potrzebny bukiet. Skonster­
nowani młO'dżieńcy, milcząc 
zastanawiają się nad słowa_ 
mi pociechy. które się okażą 
równie zbyteczne. jak kwia­
ty._ Maria, wyszedłszy te 
swego gabinetu spokojnym 
krokiem i z pogO'dną twarzą, 
nawet nie wspomni o swym 
niepewodzeniu, bo się nim w 
gruncie rzeczy wcale nie 
przejęła. 

Tak się już dziwnie splata­
ło w histO'rii Curie'ch, jak 
gdyby obce państwa 7.3 wsze 
spieszyły naprawiać błędy 
Francji. W grudniu Szwedz­
ka Akademia Nauk przy?:na-
je Marii Curie nagrodę Nobla 
% chemii za rok 1911 - ViI do­
wód uznania dla wspanialych 
prac, dO'konanych przez nią 
od czasu śmierci męia. Nigdy 

"Curlsłami" ł "Br anlista mi", między partią wol­
nomyślicieli a partią kie:ykałów, między 2.wolen­
nikami a przeciwnikami sensacyjnej .. rewolucji", 
jaką byłoby dopuszczenie kobiety do Instytutu, 

jeszcze lU po d'Ziś dzień - nH<t nie dostąpił l.a-
azczytu otrzymania dwukrotnie tej nagrody! 

wubucha walka. Namiętna, gwałtowna, nie 
przebierająca w środkach. Maria patrzy 7. prze­
rażeniem na polemiki, których nie prze'vidziala l 
wobec których jest &ałkiem bezsilna, bezbronna. 

W podróży do Sztokholmu towarzyszy Marii sio­
.tra i starsza córka. D7.iewczynka bierze udział we 
wspaniałej urocz.ystości, którą z.obaczy jesz.cze raz, 
w dwadzieścia cztery lata potem: gdy w tejże sali 
}ej będą wręczać tę samą nagrodę. 

NajwiękSze nazwi$lka są w jej "obozie"; walczą 
o nią: Henryk Poincare, dr Roux. Emil Picard, 
profesorowie: Lippmann. Bouty, Darboux. Ale 
drugi obóz broni się zażarcie. 

"Kobiety nie mogą ~asiadać w Akademii!" woła 
z cnotliwym oburzeniem p. Amagat, który przed 
ośmiu laty był szczęśliwym współzawodnik iem 
Piotra Curie. Katolikom szepce się podstępnie, że 
Maria jest Zydówką, a wolnomyślicielem przypo­
mina, że to przecież - katoliczka. W dniu wy­
borów, 23 stycznia r. 1911, przewcxlniczący, otwie­
rając posiedzenie, mówi bardzo głośno do woź­
nych: 

Poza zwykłymi przyjęciami oraz obiadem u kró­
la. Szwecja przygotowala specjalne rozrywki na 
cześć Marii, która długo wspominać będzie zwłasz­
cza prześlicwą zabawę ludową z setkami k()blet 
w różnobarwnych strojach, z płonącymi świecz­
kami - na kształt dia.cJemów - na głowie 

Zaszczyty, jakimi ją darzą, przekazuje Maria w 
hołdzie cieniom męża. Na wstępie do swego od­
czytu w Akademii sztOkholmskiej mówi: 

- Proszę wpuścić wszystkich, oprócz kobiet. 
Jeden z akademików, prawie niewidomy. skarżył 

się później, że tylko przypadkiem nie glosował 
przeciwko pani Curie. której był gorącym zwolen­
nikiem. Bo mu potajemnie wsunięto do ręki fał­
szywą kartkęl 

Zanim przystąpię do właściwegO' tematu, prag­
nę przypomnieć, że odkrycia- radu i polonu doko­
naliśmy wspólnie z PiO'tn~m Curie. Jemu również 
Ulwdzięczać należy w dziedzinie promieniotwór­
czości szereg prac podstawowych, które prowadził 
bądź sam, bądź ze mną, bądź też ze swymi ucz­
niami. 

D C. N . 

"um. HANNA SZYLLEROWA 

Powieść JOHN UPDIKE pt. 
.. Farma" iest nie tylko książką 
o miłości do skrawka ziemi w 
Pensylwanii. lecz również dosko­
nałvm studium ludzkich charak­
terów. namietności. tesknot i roz­
terek. 

Na farmę przyjeżdża na kilka 
dni z Nowego Jorku Joey wraz 
z żona i pasierbem. Wezwała go 
matka, kobieta załamana po 
śmierci swego m~ża, chora na 
serce i nie mogąca już po­
dołać j;(ospodarskim obowiazkom 
na farmie . która jest jei naj­
wieksza miłością . Syn przyjeż­
dża więc. aby jej pomóc. Ale 
wezwanie matki ma i inne po­
budki. Pozornie chce ona bliżej 
DOznać iego druga żone. a wła­
ściwie udowodnić mu iak wiel­
ki pOpełnił bład. opuszcza iac 
pierwsza żone - Joan i troje 
dzieci. Liczy również i na to że 
gdy syn zna idzie sie w domu 
pełnym parniatek i wSpOmniet'l 
dzieciństwa. obudzi sie w nim 
pragnienie opuszczenia Nowego 
Jorku i zamieszkarua na farmie. 

W ciagu dwóch dni pobytu na 
farmie miedzy starsza pania. a 
Je] synowa nie ustaje walka. 
Peggy stoi w zasadzie na prze­
granej POZycji. bo przeważnie 
lest bezbronna wobec docinków 
i al uz ii in teligentnieiszei od niej 
kobiety . Matka wyczuwa jednak. 
że nie może przeciagać struny. 
Bo dorodna. zmysłowa Peggy 
potrzebna jest .1oemu, dziala na 
nlego czar jej ciała, zapach wło­
sów, pieszczota rąk. Ale jedno­
cześnie na Joego zaczyna od­
działywać dom, w którym "po­
wietrze zatrute było cierpie­
pieniem". Po nocach zaczyna­
ją mu sie śnić jego dzieci, od­
czuwa wyraźnie krzyw de. iaką 
wvrzadził Joan. Pod wpływem 
matki Ulczyna zdawać sobie 
sprawe. iak głupia I pospolita 
;e5't jego obecna żona. A iednak. 
mimo to marz.v o ucieczce do 
miasta. tak lak marzył za dzie­
cinnych lat. Wśr6d zwykłych. co­
dziennvch zajeć. wśród ciszy 
wiejskiej. śpiewu ptaków I ra­
dosne2o poszczekiwania psów, 

rozgrywa sie .ten dramat r0-

dzinny. 
Powieść orzełożyła Maria Skib­

niewska (PIW, cena 12 z». 
Interesuiace POzYCie Czytelni­

l!:a: 
nUBERT FICHTE .. Sieroci­

niec". Akc;a powieści rozgrywa 
sie w Niemczech hitlerewskich. 
tematem są przeżycia nieślubne-

$ZO dziecka Niemki l Zyda w 
sierocińcu. p.rowadzonym przez 
siostry zakO'nne. Przełożyła Edda 
Werff'l. Ce-:Ja 10 zł. . 

FINN ALNAES .. Kolos. Zapis­
ski Bragego BragessQna". De­
biut. za który autor otrzymał 
pierwsza nalZrode na OlZ6lnoskan­
dvnawskim konkursie na 00-
wieść. TIumaczył Józef Giebułto­
wicz Cen a :łfi zł 

JOHANNES BOBROWSKI 
.. Młyn Lewina". Powieść wvbit­
nego POetv I pis;:Jrza NRD Tłu­
maczvli: Maria Kurecka. Witold 
Wirpsza Cena w O'prawie 16 zł. 
(Sf'da Nike) 

.lAS JAKUB ROUSSEAU 
HPnechadzl<l samotnego marzY­
ciela". O statni utwór francu­
skiego filozofa XVIII wieku -
if'c;t uzupełnienipm s!ynnvrh 
.. Wvznań" PTlełożyła Maria 
GniE'wiewska. Wc;tep napic:al 
Bronic:ław Bac7ko. (Rih1ioti"ka 
.• .sympO'zjO'n"). Cena 15 zł. 

N. 
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MEDYCYNA f farmacja I kat­
dym rokiem notują nowe osiąę­
nięcla . Stwarzają chorym I Icb 

bliskim nadzieję na zlagodzenie bó­
lu na wyleczenie choroby , która 
jeszcze dziś wydaje się nieuleczalna. 
Oto faltty podane przez dyrektora 
Departamentu Leków Ministerstwa 
Zdrowia. mgr Jadwigę Nowicką: 

- Dzięki szczepionce .,Polio"­
choroba Heinego-Medina od kilku 
lat przestała być zmorą SZkarlatyna, 
dyfteryt. które ongi kazały matkom 
w niepewności czuwać nocami nad 
dziećmi, lękać się o ich życie - dziś, 
dzięki antybiotykom. przestały być 
chorohami bardzo groźnymi. Podpo­
rządkowanie się zaleceniom lekarza, 
szybko prowadzi do wyleczenia. Przy 
tym obie te Choroby zdarzają c; i ę 
teraz znacznie rzadziej W roku 1966 
mieliśmy na przykład w Polsce za­
ledwie 400 przypadkÓW dyfteryt'..I. 
Krzywica, prowadząca do różnych 
kalectw, przestała być gToźna dzięki 
witaminie A i 0-3. Dzieki nowym \ 
lekom udało się więc wyelimlnowa~ 
groźbę wielu ciężkich chorób wiekIl 
dziecięcego. 

s • 
Z Y I El C 

oszcz 

Chory i jego otoczenie (3) 

Nowe 
- A Inne? 
- Na przykład gToźna choroba, 

gruźlica . Słowo "galopujące suchoty" 
wyszło dzis całkiem l użycia . Wczes­
ne wykrycie gruilicy daje szanse 
catkowitego wyleczenia. Rozwimętą 
chorobe można I"'czyć latami. Duży 
postęp dz i ęki nowym lekom notuje 
się w lecz.nlctwie psychiatrycznym. 
Szpitale, oddz.ialy psychiewie cho­
rych - obecnie nawet zewnętrznie 
różnią się od dawnych. Nie słychaĆ 
w nich przeraźliwych krzyków . nie­
artykułowanych wrz,asków. Nowo­
czesne leki koją niepOkoje chorych, 
ułatwiają leczenie I powrót do nor­
malnego życia. 

- Na całym świecie wszystkich 
lekarzy niepokoi fakt niezdyscypli­
nowania ludzi chorych - mówi da­
lej dyrektor Nowicka. - Lekarz za­
leca na przykład choremu na gruźll-

s a m e 
ędzamy 

SUKNIA DLA osOn TĘGICH 

Podany wykrój sukni przeznacz.,.. 
oy jest dla osób bardz(, tęgiCh o wy­
mia.ra.ch nietypowych. 

Zastosowanie podłużnych cięć VIf 

przodach wpływa na optyczne wy­
szczuplenie sylwetki. 
Tył - zależ.nie od figury f wybo­

ru fasonu - może być: luźny, z Ul­
neWką lub lekko wcięty w szwie 
środkowym. 

Przody dołem 'tV cięciach zakoń­
ez.one są fałdą (Rys. 1), kontrą (Rys. 
2) lub Ulstębnowane do końca. (Ry .. 
S. ł. S). 

W pierwszym wypadku wysunięte 
ł UlkTeskowane cześci wykroju b i c 
zeszywamy na maszynie od kropld 
do kropki, a otrzymaną fałdę za­
prasowujemy do śrooka p'fZodów. 

W drugim wypadku, w omówionej 
ezęśc; wykroju b i e z,aprasowujemy 

;-1 
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~ specjalny tryb życia odżywianhi, 
poza tym zapisuje mu przyjmoWa:118 
lekarstw. Chory stosuje się tylkO do 
tego ostatniego polecenia l uważa, 
że wszystko jest w porządku A że 
nowoczesne leki działaja efektownie 
i niesłYChanie szybkO, chory - za­
dowolony z poprawy - bardzo czę­
sto zaczyna lekceważyć sw6j stan, 
nawet przerywa kurację . J wtedy na­
stepuje bardzo groźne pogorszenie. 

Dru~ niepokojący objaw: Ludzie 
,.z dobrego serca" przekazują sobie 
wzajemnie różne lekarstwa - "Wet. 
pan, bo mnie to świetnie zrobiło". 
Tymczasem Jekl, dobre dla jednego 
człowieka, mogą być niezwykle 
szkodliwe lub wręcz zab6jcze dla in­
nego. 

Zarówno chory jak f jego rodzina 
nie mogą zapomL'1ac, że chorobę zła-

do wewnątrz wz.c!łuż linii przerywa­
nych i podszywamy częścią e, two­
rząc w ten sposób kontrafałdę. 
Fałdy zaszywamy do wyso'kości 

naznaczonej na wykroju krzyżykamL 
Sukienkę możemy też uszyć ze 

szwem biegnącym środkiem przo­
dów. zapinaną na guziki i dziurki 
lub pę telki <Rys. 4). Bardzo korzys t­
nie wygląda ze wstawioną częśc i ą 
przodów w innym kolorze, z koł­
n ierzykiem spor towym lub golfe m 
oraz z z,ap ieciem na zamek błyska­
wiczny . eRys. 3 I 6). 

Ba.rdziej sportowy charakter su­
kienki otrzymamy zastosowując do­
datki, jak: kołnierzyk g, mankiety h 
t plisę t z materiału w ciemniejszyna 
kolorze. (RY3. 1). 

Dla twarzy okrągłej I krótkiej szyi 
proponujemy kołnierzyk f o formie 
wydłużającej. (Rys. 5) 

Szwy rozprasowujemy lub prze­
szywamy ozdobn:e stebnówką s zero­
kości 1 do l i pół cm. 

Do sukienek podajemy Irrój r~ka­
wa długiego z zaszewką i krótk iego. 
Na uszycie takiej sukni potrzeba 
2 m 40 cm materiału o szerokości 
1 m 40 cm 

Wykrój ,' przygotowany jest na wy-

-
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~odzi~ f wyleczyć mofna tylko poci 
kierunkiem lekarza; że wolno UlŻY­
wać wyłącznie leki przepisane na 
własne nazwisko I w dawkach ściśle 
przez lE:karza o lcreślooych. 

_ Czy nowe leki, postęp w lecz­
nictwie - wpłynęły na zmniejszenie 
śm i e rtel ności? 

Dyrektor Nowicka podaje kilka 
liczb: W 1931 roku - Polak żył śred­
nio 48 lat i 2 miesiące; Polka - 51 
lat ł cztery miesią.ce. Obecnie kobie­
ta żyje średnio 70 la.t I pół miesll\­
ca. a mężczyzna 64 lata l I mle­
aięcy. 

:" .. 

W trzedl kolejnych numerach ~ 
mieściliśmy rozmowy z wybitnymi 
specjalistami Służby Zdrowia na te­
mat trudnych chwil, jakie niesie . & 

sobą ciężka cho!'oba W rozmowach 
stale przewijało się słowo: r o d z i­
n a, i jej wielld wpływ na los cho­
rego. 

Rozmowy przeprowacbfła 

HANNA POLSAKIEWICZ 

miary: obw6d gorsu 130 do 13~ cm, 
obwód bioder 134 do 136 cm. 

Przy krojeniu należy dooat na 
Sz.wy i z.ałożenia. Wykrój wykonany 
jest w skali 1:10 tj. 1 Irratka na ry­
sunku odpowiada 10 cm w rzecz.y­
wistoścL 
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P rzes rok praeowałam w komlte-
l cne rodzicielskim, a ściślej w 

trójce kla.sowej. Mo~ę więc po­
wiedzieć, ie zyskałam już pewne 
..sdity" w rodzicielskiej pracy w 
azkole i terali chciałabym na hunach 
.. Przyjaciółki" przekazać Wam swo­
Je spost.rzeżenia. Zdaję sobie ocz)'wi­
leie sprawę, te wiele matek I ojców 
ma bogatsze doświadczenia 11 długo­
letniej pracy w komitetach. Byłoby 
bardzo dobrze, gdyby zechcieli lIię 
oni włącz,-ć do naszych gawęd. które 
będą się ukazywać pod stałym ty­
łulem: ,.trójka klasowa". Najciekaw­
aze wypowiedzi wydrukujemy. 

* Siadłam w ławie SZkolnej własne-
~o dziooka. Mimo że była dla mnie 
trochę przydasna, kręciłam się. Jed­
nakże nie dla przypo.mnienia oobie 
~wyczajów ukoJnych, lecz aby w­
rientowC\ć się, ilu rodzicó,.JJ przyszło 
na zebranie z wychowawcą. 
Wlaśnie wyrwał mnie on do 0d­

powiedzi: 
- C7.y zgodzi się pani na pracę w 

trójce klasowej? 
Nie wiem czy bym się tak szybko 

:zgodziła, gdyby nie ton pedagoga. 
Było w nim coś pośredniego między 
pytaniem a naciskiem. 

Potem wrientowałam się, fe w 
większo.ści wypadków tak właśnie 
"rodzą się" działacze komitetu. Czyli 

wnys.Uw zależy od wyczucia wy-

chowawcy lub wychowawczyni ł od 
ich taktyki. A przecież cbooz.l o ko­
m i te-t r o d z. i c i e l s k L 

Dlaczego rodzice nie zgłaszają tlę 
sami do pracy? 

Nie-którzy, jak zauważyłam, kie!"u­
'ą się prz.e6aooą s)cr()J'JU)ościl\. Nie 
podnoszą ręki, nie mówią: ,Ja", bo 
uważają, te niezbyt pięknie wysu­
wać włas.ną kandydaturę. Można 
uozumieć taką postawę, ale z:wa­
tywszy, że nie przynosi ona kOT:l.yści, 
lecz przeciwnie - straty, na pewno 
war1;() ją przełamać. 

'Większości matek chodzi jednak 
o coś innego. Po prostu liczą: praca, 
dom, dzieci, pranie, szycie itp. A 
przecież chciałoby się też czasem 
wybraś do teaku, kina czy na jakąś 
wystawę. I jak tu jeszcze ZIla1~ 
czas na pTacę w komitecie? 

Przyznam się, że zanim z us~ wy­
tbowawcy padło moje naz.wisko, ja 
r.()wnież robiłam taki rachune-k i by­
lam bliska prze-kOJlania, Że nie dam 
rady, nie majdę czasu. Dziś mogę 
_korygować tamte obliczenia. Na 
.. ·łasnej skórze przekonałam się, że 
nie jest tak :tle. Wszystko zależy od 
e>rganizacji pracy, od jej podziału. 
W trójce klasowej są przecież t r z y 
O S o b y. Moina się więc wymieniać, 
dzielić zaGania, można też wciągać 
dorywczo 00 konkretnych prac in­
.pych rodziców. W aumie __ lUIr-
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prawdę można daĆ Tad~, można 
:unieśc ić się w czasie. A gra warta 
liwieczki: chodzi przec lez o naS7.e 
własne dzieci, o ich interes. 

Ale wróćmy do mojej "pTaktyki". 
Zaraz po zebraniu wyszliśmy z kla­
IIY na korytarz. Patrzyliśmy na s;e­
bie trochę ooz.ołomieni. "Trójka" -
to była matka jednej z dz.iew<.'zyn ek, 
ojciec drugiej i ja. M:el!śmy podzie­
lić funk cje. W tej sprawie nasz ;e­
dyny mężczyzna~ okazał błyskawicz­
lly refleks. 

- Przewooniczącą· będzie pani -
wskazał na mnie. 

Dlaczego? - po raz drugi tego 
donia poczułam się mocno zaskoczo.na. 

- Panie mają pierwszeństwo -
oznajmił tata dże.ntelmeńsko. 

Potem okazało się, że cała nasza 
łwieżo upieczona trójka nie ma żad­
nego doświadczenia w pracy w ko­
mitecie. Nie znaliśmy dzieci, ani ich 
rodziców. Była t.o p ierwsza klasa 
lJZlkoły śTedniej. 

N JE będę teraz. opisywać boryka­
nia s i ę nowicjuszy. W kolejnych 
gawędach uja\\ nią się rÓżne na­

sze potknię-cia, błędy i drobne suk­
cesy. Dziś - chciałabym jeszcz.e tyl­
ko pow i edzieć, do jakich wniosków 
doszłam po roku pracy. 

Otóż, "z. urzędu" co miesiąc by­
wałam na zebraniach prezydium ko­
mitetu rodzicielskiego, obserwowa­
łam także pracę innych t Tójek i u­
ważam, że właśnie one są słabym 
punktem komitetu. Wiąże się to 
ściśle z pierwszymi miesiącami ro­
ku szkolnego. Bo trójki w tym cza­
sie przeważnie jeszcze nic nie ro­
bią, a tylko czekają. Na co? Na P<>­
lecenia czy grzeczniej mówiąc, proś­
by wychowawcy, albo na polecenia 
prezydium komitetu. 

Wyt.:howawca ma wystarczająco 
dużo innych kłopotów na głowie. 
Stawia przed dzi ećmi rÓŹJ'le zadania 
j trudno wymagać, aby zajmował 
się jeszeze rodzicami. To przeciei nie 
on im, lecz oni jemu powinni poma­
gać. 

Prezydium na początku roku 
sZlkol.nl~'go ma sporo prac organi za­
cyjnych: zajmuje się budżetem, UiTU­

chamianiem poszczególnych komisji 
itp. Zwykle we wrześniu, pażdzierni­
ku nie może 7Jl1aleźć czasu na to, by 
wytyczać drogi trójkom. W tej sy­
tuacji, jeśli nie przejawiają one w ł a­
I n e j i n i c j a t y w y, tlcwlą w bez­
ruchu. A CUiS leci... 

W moim przeokona1'liu, pierwsze 
miesiące trójka powinna poświęcić 
przede wszystkim na poz.na;nie jzie­
et ł ich rodziców, na zapoznanie się 
:I ich kłopotami, potrzebami, warun­
kami domowymi it9. Powinno się to 
robić nawet wtedy, jeśli trójka już 
:I poprzednich lat ma odpowied·nią 
orientacjE:. Zycie przecież się zmie­
nia, ludzie sję zmieniają. Dlatego 
wydaje mi się, że każda tTójka w 
dwóch pierwszych miesiącach po­
winna skoncentrować się na zdoby­
waniu aktualnych informacji. 

Na zakończenie naszej pierwszej 
pwędy - istotna sprawa: Do cza­
.u wybrania nowych trÓjek, poprzed­
nie trójki nie są automatycznie zwol­
Jlione z obowlą.zków. Powinny one 
awoim następcom przekazać wszyst­
kie doświadczenia i uwagi, które bę­
q mogły pomóc w dalszej praCY. 

HANNA :rOLSAKlEWICZ 

S EJM PoIsldeJ RzeezypospoDteJ 
Ludowej na pierws7.ym po let­
niej przerwie plenarnym posie­

dze'Jliu, obradował nad rozwojem 
usług dla ludności miast i wsi. 

Wzrost zapotrzebowan ia na usłu­
gi jest wy nikiem ogóln ego rozwoju 
gospodarczego k:-aju i t~hn ik i, któ­
ra coraz pełn iej wkracza do nasze~o 
cod zi ennego życia. Tymczasem brak 

- odpowiednich warsztatów napraw-
czych powoouje, że urządzen i a, z 
których w coraz szerszym zalrre<;ie 
korzystamy - jak lodówki, telewi-
7..OTy, pralki, odkurzacze itp. nie są 
w pelni wykorzystywane, albo ule­
gają przeOwcze'lnemu z.n iszczeniu. 
Wzrasta też zapotrzebowanie na u­
sługi -ułatwiające ludziom pTacę, od­
ciążające od codziennYCh obowiąz.­
ków, pozwalające lepiej i wygod­
niej żyć. 

Pla,ny państwowe przewidują sta­
ły rozwój uslug. Między innymi do 
roku 1970 we wszystkiCh miastach 
wojewódzkich i wydzielonych po­
wstanie pełna sieć zakładów napraw­
czych sprz.ętu ttx:hnicznego użyLku 

domowego; zaś w miastach powia­
towych i mniejSZYCh, stanowiących 
ośrodki rejonów . rOlniczych, z.najdzie 
się pełny zestaw różnorakich placó­
wek usługowych, odpowiadających 

potrzebom okolicznych wsi 

Posłowie zabierając głos z trybu­
ny sejmowej stwierd zili, że jest wi­
doczny postęp w rozwoju usług. Po­
wsta j e sieć waifsztatów napraw­
czych, przybywa warsztatów rze­
mieślniczych, zajmują się tymi spra-

OD KIEDY SYRENA JEST HER­
BEM WARSZAWY? I DLACZE­
GO WLASNIE SYRENA? 

Dzieje herbu naszej stolicy nie 
doczekały się jeszcze naukowe­
go opracowania. Rozmaite hi­

potezy historyków lrrzyżują się z 
legendami. Największy klopot spra­
wia ustalenie, od kiedy Warszawa 

pieczętuje się herbem z syreną l ko­
mu ten herb zawdzięcza. 

Najstarsza, mana pieczę~ rtare) 
Warszawy pochodzi z początku XV 
Btulecia. Zawiera wizerunek syreny, 
ale o kształcie bardzo różnym od tej, 
jaką nam dzisiaj prezent~ją plasty­
cy, i jaltą oglądamy na urzędowych 
pieczęciach Stołecznej Rady Naro­
dowej. Na starej pitx:zęci z czasów 
Władysława Jagiełły syrena ma 
wprawdzie głowę i tors niewiasty, 
dzieTży w rękach miecz t tarczę, ale 
zamiast ogona pokrytego rybią łu­
ską, posiada potężne nogi, zakończo­
ne szponami, p!asie skrzydła i ptasi 
ogon. 

Swietny znawca dziejów naszej 
o-becnej stolicy - J. W. Gomulickl 
pu,}'puszcza, że takim właśnie (lub 

Usługi dla 

ludności 
wami organizacje handlowe 'ak 
MHD. PSS, spółdzielczość sam()po_ 
mocowa, ELDOM. ZURiT i inne. Co. 
raz w ; ęcej różnych towarów ()bję. 
tych jest gwarancją przy sprzedaży 
Posłowi e jednak nie szczędzili sló~ 
krytyki, bo w odczuciu zwykłYCh lu. 
dzi, z usługami j~st kłopotów co nie.. 
m iara. Szczególnie zaniedbane aą 
us:lugi na wsiach. 

W wojewód~twie kieleckim prawIe 
połowa punktow usługOWYCh mieści 
się w miastach. Tymczasem miasta 
Kielecczyz.ny zamieszkuje n :espelna 
trzecia część ludności. A zatem 
większoś~ mieszkańców tego W()je. 
wództwa musi odbywać długie Węd. 
rówki w poszukiwaniu fachowca, 
który naprawiłby maszynę do szy. 
cia, czy uszył ubTanie, nie mówiąc 
już o naprawie zepsutego silnika 
elektrycznego czy telewizora. Po. 
dobnie jest w woj. wrocławskim. 

Warsztaty usługowe przeważnie są 
fle wyposażone. Brak w nich na. 
rzędzi i urządzeń, pozwalających na 
usuwanie usterek w nowoczesny:n 
sprzęcie; nie dysponują potrzebnymi 
częściami zamiennymi i surowcami j 

bardzo podobnym) herbem piec 
wala się Stara Warszawa od 
począt.ku, to znaczy odkąd w 
wieku została miastem. A herb 
zawdzięcza najpewOlej któremu 
pierwszych wójtów. Oto co 
Juliusz Gomulicki na temat 
szawskiej syrenki ? .. Siedmiu 
kacb Wa.rsza.wy" (tygodnik ,.s 
1961 r.): 

life 
Roz' 
nośc 
Stąd 
jakO 
ustel 
tygol 

Ch 
mów 
zaws 
od po 
potrz 
chow 
od po , 
su:, : 
iwie 
aż w 
wane 

To 

.,Herb ów - wbrew balG!m·uhiLII'I', .... "n •. J 
wywodom późniejSZYCh 

Warszawy - przedstawiał 

1/0 początku legendarnq $}Irenę, I 

więc pół-kobietę (głowa, tor$) pół' go 
ptaka (skrzydZa, ogon. lapy), któI' Hom 
dopiero to XVI wieku zyskała ",.~ Dam 

ogon, a na przeZomie XVII ł XVIJł 

.. traciła lapll ł skTzydla..... wra 

Syr er. ka towarzyszy więc Wat­
.zawie od narodzin miasta, wraz IDa 

którym przeobrażała się, pięknial~ 

rosła, by z drapieżnego i nieco pO< 

tworowatego ptaszyska :I głową nit< 
wiasty z.mjeni~ się w smukłą, peln\jako 
wdzięku 1 wymowy p6ł-ryb«:. pół-
Itobiet~ kon 

p6tn 



.a 
life mają . od,powiedni~h ~ieszcze1t. 
Rozwój usług natraf Ja tez na trl!d­
ności z powodu. brak~ faehowco~. 
Stąd wiele 00 zyczema pozostawia 
j8kOŚĆ usług, a na n~pr~wę drobn~~ 
usterki khent mUSl meraz czekac 
tygodniami . • 

l Choć o rozwoju usług wiele się 
mówi i pisze - władze terenowe Ole 
zawsze to doceniały, nie przydzielały 
od~wied'nich lokali, nie kształciły 
potrzebnych na danym terenie fa­
chowcÓW. mimo że posiadały na to 
odpowiednie Środki. Toteż zdarzało 
SIę jak na przykład w wojewódz­
twie warszawskim, że na 33 powiaty, 
aż w l f nie uruchomiono zaplano­
wanej sieci punktów usługowych. 

To że rozwój usług był oroawiany 
na plenarnym posiedzeniu Sejmu do­
wodzi, jak wielką wagę Sejm przy­

jawie do zaspokajania codziennych 
t~zeb ludności. Wicemarszałek Sej­

u, Zooon Kliszko, podsumowując 
brady, dużo miejsca poświęcił spo-

~ecznej randze usług i ludziom, kt6-
t7.y je wykonują - cleszącym się 

ysokim uznaniem rzemieślnikom. 

Opinie pooł6w i żądania pod adre­
I~ organizatorów usług niewątpli-

ie przyczynią się do szybszej i lep­
l 7-ej realizacji planów rozwoju za­
równo sieci punktów usługowych jak 

i do wprowadzenia nowych form 
u ług, zgodnie z rozwojem techniki 
ł nowymi potrzebami społeczeństwa. 

BOJ. 

I, 

dlaczego warszawiacy aprzed 
mju wieków obrali sobie jako 

znak właśnie syrenę? Fantastyczne 
1&I",1I'·/··· .. 'ory: pół-ptaki czy pół-ryby i pół­

ludzie znane były w legendach sta­
rożytnej Grecji Uchodziły tam za 

ł demony śm1erci, które duszę zmarłe-
pół, go porywają do krainy wieczności. 

ktÓfł Homer w swoim eposie przekazał 
71'~ Dam legendę o syrenach, wabiących 

pięknym śpiewem Odysseusza, po_ 
wracającego do rodzinnej Itaki. WI­

Wat- zerunki syren znajdowały się często 

IDa greckich wazach. Jako element 
de oracyjny weszły takie do sztuki 

po- rzymskiej. Znane były i w średnio­

nie- ~ieczu. Nawet próbowano użyć ich 
pełnI jako symbolu czterech ewangelii. 

pól' Lupzie znad Wisły i Warty mieli 
kon takty z Rzymem starożytnym, a 
p6!njej z Rzymem papieskim. Za­
wędrowała więc syrenka na północ: 

I znalazła się na pieczęci miasta, 
które w przyszłości miało zostać 
.t.oJjcą Państwa Polskiego. 

czasach Odrodzenia coraz pow­
Ize nniej.!:za staje się postać syreny 
2 bim ogonem. Wówczas także na­
atę uje powolne przeobrażenie na­
IZ . warszawskiej syrenki. Jako pół­
ryba, 8 pół-niewiasta znalazła go­
łci ne schronienie w wiślanYCh sza­
rYch falach, skąd patronuje aż po 
d iejszy dzień Starej, Nowej i Naj­
!lO szej Warszawie . 

.J. STĘPIENIOWA. 

• • w leze 1525,. 
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C RYBA naj starszą, przysłowiową 
i legendarną wieżą, była wieża 
Babel. Badania archeologiczne 

Odnalazły jej fundamenty w kraju 
Szinear w dorzeczu Tygrysu i Eu­
fratu i - choć Biblia mówi, że "się­
gala szczytem n-iebios" - obecni ba­
dacze twierdzą, że nie mogła mieć 
więcej nU około 90 metrów wyso­
kości. 

A to już jeden z "cudów świata": 
wieża - latarnia morska na wyspie 
Faros, u północnych wybrzeży Egip­
tu, u wejścia do największego wów­
czas (300-280 lat p.n.e.) na świecie 
portu - AleksandrU. Miała wyso­
kość 120-150 metrów. Na jej szczy­
cie było ogromne palenisko, do któ­
rego drewno dowoziły juczne zw;e­
rzęta po spirali, mieszczącej się na 
zewnątrz budynku. Za palooiskiem 
był reflektor z granitu, który rzucał 
na morze snop światła, widoczny z 
odległości przesz.ło stu kilometrów. 

Przez długie wieki wieże były ra­
cz.ej tylko symbolami potęgi i chwa­
ły, z.dobiąc kościoły czy pałace. Słu­
żyły_ też do obrOJlY, sygnalizacji, aż 
wreszcie zacz~ły służyć jako._ "wie­
że wodne", wieże wyciągowe w ko-
palniaCh itp. . 

Dopiero w drugiej poło-wie XIX 
.:ieku wieże budowano równiei dla 
celów turystycz.nych. Były to tzw. 
wieże widokowe. Właśnie do takich 
należy słynn·a pa['y,s,ka wieża Eiffla 
(300 m. Wysokości), która w 1889 ro-

ku stała się niezwykłą rewelacją. Po 
raz pierwszy w świecie zbudowauo 
wieżę ~ak wysoką i tak inną, bo o 
.talowej konstrukcji kratowej. 

Po wieży Eiffla, która do tej pory 
Jest wzorcem budowy dla wszyst­
kich nie<>mal wież radiowych i tele­
wizyjnych, na przełomie wieków XIX 
1 XX nastała era wieżowców, czyli 
.. drapaczy chmur", ,.niebotyków". 
Zrodził je kapitalizm amerykański, 
konieczność rozbudOWY miast w gó­
rę, szczególnie duszącego się w cias­
nych granicach Nowego Jorku i -
niezmiernie wysokie ceny za każdy 
metr ziemi w centrum miasta. 

Co prawda pierwsze, zaledwie kil­
kunastopiętrowe wieżowce nie tyl­
ko wzbudzały niechęć ale i strach. 
że się wywr·ócą. Tym budowlom nie 
wróżono przysz.łości. Mimo to - wy­
rastały i... wyrastają dotąd jak grzy­
by po deszczu. I coraz wyższe. Do 
niedawna najwyższy był słynny 
.. Empire State Buildino" (coś niby 
ratusz) w Nowym Jorku (442 m wy­
aokości). 

Przełomem 'W budownictwie wiei 
wtała się w 1953 r. wieża telewizyj­
na w Stuttgarcie. Inżynier architekt 
F. Leonhardt d(}Szedł do wniosku, że 
dotychczasowe wieże telewizyjne, 0-

parte na tradycyjnej budowie stalo­
wej konstrukcji kratowej, są "nieto­
t.ogooicUle"; że taka wieża powinna 
być nie tylko użyteczna dla TV, ale 
i dla innych retów, a przy tym pięk-

na. Wybudował więc z żelbetonu caf 
w rodzaju komina, pustego w środ­
ku (jeżdżą w nim dwie windy) i w~­
sok iego na 159 m. Na jego szczycIe 
znajduje się rGdzaj beczki o cz!e­
rech piętrach, w których mieści s~ę 
stacja nadawcza TV, urządzenia kli­
matyzacyjne i sanitarne, restauracja 
na około 600 osób i otwarty pawilo."l 
widokowy. Nad tą gigantyczną "becz­
ką" umi~szczony jest masz~ telewi­
zyjny, przedłużający wieżę do 211 m 
wysokości. Naturalnie, zbudowana na 
tak wielkiej wysokości "beczka" 
si ę chwieje; jej odchylenia nie są 
jednak większe niż około 30 cm, ale 
odchylenia czubka masztu dochodzą 
do 1,5 m. 

Kilkanaś.::ie lat temu wieża w Stutt­
garcie należała do "cudów tech­
ki". Była pierwszą budowlą o tego 
tyPU masywnej konstru'kcji I była 
najwyższa w świecie - nie licząc 
masztu radiostacji w Montgomery 
(USA), o ażurowej konstrukcji, wy­
sokości 560 m. 

Ale wszystkie te wieże zakasała 

ostatnio wieża telewizyjna w Mos­
kwie. Znajduje się ona w <>.Środku 

TV, pomiędzy 40 pięciopiętrowymi 

budynkami. Pięknie, nieraz ponad 
chmurami, góruje nad Moskwą. 

Składa się z właściwej wieży o kon­
atrukcji żelbetonowej wysokości 385 
m nad którą jako przedłużenie . ster­
czy maszt antenowy mający 140 m wy­
lokośc i. Cała wieża jest o 225 m 
wyższa od wieży Eiffla. W tym ty­
pie - jest najwyższą na świecie. 

Jej średnica u podstawy wynosi 60 

Dl, u SU!zytu - 8,1 In, wyglądem 

przypomina gigantyczny, wydłużony 

stożek. Wiatry huraganowe mogą od­
chylać maszt nawet o 10---1l In, ale 
k()('lstrukcj i to nie zaszkodzi. 

Na 13 dolnych Diętrach są roz.· 
mieszczone techniczne urzą d zen i a 

TV. Cztery windy szybkobleŻDe mo­
gą zabierać po 56 osób, które w cią­

gu 80 sekund dojadą do galerii ob­
serwacyjnej na 340 m wysokości. 

Jest tych galerii trzy i mieszczą jed­
nocześnie 800 osób. Tu też - pod, 
a czasem nad chmurami - mieści 

aię restauracja na 240 osób, kt6ra 
może się obracać wokół antenowej 
C'Zęeci wieiy. Widok - j3llt ~ samo­
lotu. 

Dzjęld tej wieży Moskwa będzie 
mogła nadawać równocześnie trzy 
czarno-białe programy TV, a w przy­
Iz.łości przewiduje się nadawanie 
siedmiu programów, w tym również 
telewizji kolorowej. Ta Dajwyż.sz.a 
wieża świata jest już w stadium wy­
kańc:z.ania. 

L GUMOWSKA 

Spóźniony żal 



(Cłą.& dalszy &CI atr. I) 

SytuaCja na Bliskim Wschedzie 
znów z.nalazła su: na forum Zgre­
madze0l8 Ogólnego Narodów Zje­
dnoczonych. W sesji, która rez.poczę­
ła SH~ 19 września, biorą udział pre­
mierzy, mlOlstrowie spraw zagra­
nicznych i lUne osobistości ze 122 
krajów cuonkowskich ONZ. 

* 
Abdel Hakim Aro er. były wicepre­

zydent i zastępca naczelnego de­
wódcy sil zbrejnych ZRA, popełnił 
samobójstwo. Marszałek Amer stał 
na czele spiskU oficerów, którego 
celem byłe ebalenie rządu prezyden­
ta Nasera.. 

Rząd lz.raela wydał Ulaczk:l pocz­
towe. gloryfikujące jego agresję na 
kraje arabskie. Jest to sprzeczne z 
uchwałami Kongresu Światowego 
Związku Pocztowego w Ottawie. któ­
ry zalecił, aby przy ustalaniu moty­
wów znaczków zarządy pocztowe 
wybierały tematy mogące si~ przy­
czynić do wzajemnego porozumienia 
n~rodów i do zacieśnienia więzów 
przyj aźni międzynarodowej. 

W związku z tym polskie MinIster­
stwo Łączności zarządziłO', aby wysy­
łane z Izraela przesyłki pecztowe, na 
których umieszczono te znaczki, nie 
były doręczane adresatom, lecz zwra­
cane de miejsca nad.ania. z podaniem 
n a n ich dokładn ie powoda icb zwro­
lO 

• vj)~lh 

~ZYNU REWOLUCYSNEGO 

w SOSltlowcu, na wielkiej m841ife­
stacji % ekazjI edsłonięcia. Pomnika 
Czynu ReWOlucyjnego, W7.lliesionego 
dla uczczenia 50 rocznicy Rewolucji 
PaźdZiernikowej i 25 rocznicy po­

wstania PolSllciej Partii Rebotniczej 
- przemówienie wygłosił Władysław 
Gomułka. I sekretarz KC PZPR 
stwierdził między innymi. że pom­
nik: ten, zbudewany w samym se-re1l 
Czerwonego Zagłębia, ,.symbolb:uje 
( ... ) nie tylko pełną chwały rewolu­
cyjną drogę polskiego proletariatu. 
na którego czele nIl zawsze robot­
nicy Zagłębia l Sląsk&, nie tylkO 
wielki wkład klasy robotniczej w 
budowę nowej ludowej Polski. lecs 
i silę międzynarodowej idei socJa­
lizmu. która jest dro&"owska.zem ca­
łej postępowej ludzkości". 

W stolicy Konga - Kinszasie 0b­
radowała Orgaltizacja Jedności Afry­
kańskiej (OJ A). Postanowiono: l) wy­
słać wrnisję doradczą" do Lagos, ce­
len. "ocalenia integralności teryto­
rialnej, jedności i pokoju Nigerii"; 
2) powełać komisję pomecy dla Re-­
puWiki Konga-Kinszasa, w walce 
przeciwko agresji białych najemni­
ków. AfrYkański ,,szczyt" wyraził so­
lidarność ze Zjednoczoną Republiką 
Arabską. ... związku z agresją 
Izraela. 

W ostatniej plenarnej sesjl wziął 
odział sekretarz generalny ONZ, 
U Thant, który zaapelował do kra­
jów afrykańskich, aby wspólnymi 
wysiłkami przyczyniły się do rozwo­
ju swego kontynentu, 1 działały na 
rzecz światowego pokoju. 

W dniach obrad w Kinszasie poło­
żono kamień węgielny pod pomnik 
Patrice Lumumby, pierwszego kon­
gijskiego premiera. uunerdowanego 
IN atycz.nia ~60 r.. 
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W CHINACłi 

Ostatnia uchwała "Komitetu re­
wolucyjnego" Pekinu wzywa do 
umaCl1lama władzy hunwejbinów, 
armii i działaczy partyjnych, odda­
nych Mao Tse-tungowi. Nowe orga­
ny władzy powinny powstawać w 
okręgach miejskich, we wsiach, za­
kładach przemysłowych i na wyż­
szych uczelniach. 

Obserwatorzy zagraniczni zwraca­
Ją uwagę, że w ten sposób juź nie 
tylko terenowe władze administra­
cyjne, lecz również przedsiębiorstwa 
przemysłowe i wyższe uczelnie od­
daje się pod kontrolę oddziałów woj­
skowych, wiernych Mao Tse-tung!>­
wi. W niektórych miejscowościach 
trwają starcia między zwolenni.lkaml 
Mao Tse-tWlga i kh przeciwnikam1. 

W SKROCIB 

• Z oficjalną wizytlł przebywał 
w Belgii minister Obrony NarOdowej. 
Marszałek Ma.rian Spychalskl 

• Inaugurac.ia obchodów 100 roea­
nicy urodzin Marii Skłodowskiej-Cu­
rie odbyła się w Lublinie. Zaszczyt 
ten przypadł temu miastu z dwóch 
względów: tu znajduje aię uniwer-

Na w~~olo 

Uczciwy 

Podniosłem r~ Taksówka pt"%1'­
stanęła. 

- Dzień dobry - powiedziałem -
czy zechce mnie pan podwieźć na 
pl Zgody, to blisko, ale ogromnie 
się spieszę. 

- Ależ proszę, dokąd tylko pali 
sobie życzy - odrzekł kierowca. 

PO' trzech minutach byliśmy na 
mIeJscu. Licznik wskazywał t zł. 
Wyciągnąłem banknot pięćdzi&:lięcio­
złotowy. 

- Nie mam drobnych - powi .. 
dział kierowca. 

- Poszperałem .. kieszenfacła I 
wyciągnąłem dziesięciozłotówkę. 

- Niestety, nie mam ani u0t6~ 
- rzekł kierowca bezradnie. 

- Ależ to <kobnostka - uśmt.-
chnąłem się. 

- O nie, nie - za:pretes-~wał -
Wykluczone. Nie potrzebuję cudzych 
pieniędzy. Nie bierę napiwków. 

- To bardzo pięknie - neklem­
ale cO' robić w takim razie? 

- Tu zarn za rogiem po lewej 
Jest kiosk - poinfermował mnie ży­
czliwie - tam panu na pewno roa­
mienią. 

Jak na u()Ś~ w tym miejseu był 
zakaz skrętu w lewo. Skręciliśmy 
więc zręcznie na prawo, ale trafi­
liśmy na jednekierunkewą ulicę. 
Kiedy pe pięciu minut.acb dotarłjj. 

sytet noszący im ię wielkiej uczonej, 
i ~u jej dZiad - Joze! Skłodowskl, 
przez długie lata był dyrektorem 
gimnazjum. 

et Mija tysiąc lat od dnia, kiedy 
Mieszko l, jednocząc słOWiańskie ple­
miona, podporz.adl!:owal I wCleuł 
wyspe Wolin do swego państwa. 
Tym samym oparł granice Polski 
° Odrę I zachod!li Bałtyk. Uroczy­
stOŚCI z okazji IOOO-lecia Wolina 
przewidują między innymi wielki 
wiec i odsłoniecie wzniesionego w 
czynie społecznym pomnika słowiań­
skiego Trzygława. 

• W znanej z wielu inicjatyw kul­
turalnych miejscowości Wloszczowa 
w woj lubelskim odbedzie się 30 
września inauguracja nowego roku 
kulturalnego 1967/68. 

• W Polsce I w Związku Radziec­
kim uroczyściE.> obchodzono 90 rocz­
nicę urodzin Feliksa Dzierżyńskie­
gO'. wybitnego polskiego działacza 
rewelucyjnego 1 jednego z przywód-

/ ców re\\'olucjl październikewej. 

• Wcześniej nli w poprzednIch la­
tach ruszyła kampania cukrownicu.. 
Jak zwykle, rozpeczęły ją cukrow­
nie lubelskie: Klemensów, Woźni­
czyn t Rejowiec. Ogółem mamy ... 
Polsce 77 cukrownl 

• W 100-leele wydania I łoma 
"Kapitału" Karola Marksa odbyła się 
w Berlinie międzynarodowa sesja 
naukowa, z udziałem przedstawicieli 
39 krajów. 

GłUGORIJ CORTIN 

kierowca 

my wreszcIe do kIosku, ~amknfęto ~ 
właśnie z powodu przyjęcia towaru. 
Licznik wskazywał szesnaście zło­
~ych. 

- NIe mam reszty - szafeno­
waniem powtórzył kierowca. - Na­
piwków nie biorę. 
Przejechaliśmy jeszeu kilkaset 

me'trów. Licznik wybił ró.wno 20 zło­
tych. 

- Stop powiedziałem. Nieela 
pan stanie. 

- Tu jest. niestety, zaka~ zatTZ7'­
mywania się - odrzekl - Widzi paA 
znak? 

- W takim razie proszę wyłąc~ 
licznik. 

- Nie mam pr8:IWa, licznik musi 
być włączony, jeśli w taks6wce znaj­
duje się pasażer. 

Kiedy podjechaliśmy do miejsca, 
w którym można się byłe zatrzyma~ 
licznik wskazywaJ dwadzieścia czte­
ry uote. Jęknąłem głuche. 

- Niech się pan nie denerwuje -
uspokajał mnie kierowca - ceś się 
wymyślL Przy dwercu jest poczta, 
pracuje tam pewna meja majoma, 
rozmienf nam pieniądze raz - dwa..... 
Ruszyliśmy. Poczta przy dworcu 

była nieczynna z powedu rementu. 
Pemlrnęliśmy na dworzec zachednl 
Aby mi sIę nie nudziło, kierowca 
zabrał po drodut jeszcze dwóch pa­
&aŻer6w. 

!4-30.IX-

Niedziela: 1.50 - Kurs Rolniczy: 9.2:5 _ 
Przypormnamy, radzimy; 9.40 - Przed­
mieście Leningradu (z Leningradu); 10.21 
- Sport 1 zabawa (z Dessau - NRD); 
11.00 - .. MInerzy podniebnych dr6g" _ 
film radz.; 12.40 - .. Koń, kt6ry mówi·': 
13.10 - .,Bonanza"; 14.00 - TeatrZYk dla 
przedszkolaków; 14.50 - Przemiany; 15.10 
- W starym kinie; 16.10 - Ludzie I Zda­
rzenia; 16.20 - "Egipt darem Nilu" _ 
film NRD; 17.20 - Teatrzyk Janusza Osę­
kI. 18.00 - Pi6rklem I węglem; 18.40 _ 
Portrety - K. l. GałczyńSki; 20.00 _ 
Warszawska Jesień: 21.00 - .. Rancho zło­
czyńców" - film USA. 

Poniedziałek: 15.45 oraz 16.15 - PolI .. 
technika TV; 17.00 - .. Bolek I Lolek na 
wakacjach"; 11.10 - Pod siatką: 17.30 _ 
Tramp; 1'1.50 - •• Za siedmioma g6raml"; 
18.15 - Magazyn postępu techn.; 18.45 _ 
KIr. kr6tkich fllm6w: 20.05 - Próby; 
20.30 - Teatr TV; 22.00 - •• Zjazd pisarzy 
ZIem Zachodnich I Płn." - rep. film. 
22.30 - "Z kamerą po świecie"; 23.01 
oraz 23.35 - Politechnika TV. 

Wtorek: 7.30 - "Dr Schlu:er" (cz~ 
U) fllm NRD; 9.00 - Na ulicy (ki. I): 
11.00 - Pogoda na ,utro (kl. IV); 11.55 
Wesele (kl. XI); 12.30 <X"az 15.10 - Przy­
sposobienIe rolnicze; 15.45 oraz 16.%5 -
Politechnika TV; ,'U)() - Zrób to sarn; 
17.15 - Klub pod smokiem; 17.55 - Wlel1l 
wszystko; 18 .%5 - Gorąca UnIa: 19.05 -
Kurier Warszawski; 20.05 - .• Dr Schlu_ 
ter" - film NRD; 21.50 - Profile kul. 
tury; 22.45 oraz 23.15 - Politechnika TV. 

Sroda: 9.30 - "Szkolna mtlość" - film 
CSRS; 10.55 - Z wizy tli w Sejmie (kI. 
VlIn; 11.55 - Zjawiska świetlne (kI. 
VIII); 15.~5 oraz 16.25 - PoliteChnika TV; 
17.&0 - "Figle Plmpusla'· tllm; 17.10 -
PKF; 17.20 - Nie tylko dla pań; 17.45 -
Jan Leon Hipolit Kozletulskl; 11.15 -
Program muzyczny; 18.40 - Pod znakiem 
jakości; 20.03 - Film; 20.20 - Studio 53: 
,.Haftowane osty": %1.20 - SwlatoWld; 
21.40 - .. Dr Monn" - film USA; 21.51 
oraz %3.20 - Polltechn1lta ~. 

Czwartek: 1.55 - Pierwsza wojna łwta­
towa (kI. VIII); 11.55 - Jan Kochano ...... 
ski (kl. VII); 15.45 oraz 111.%5 - Politech­
nika TV; 17.00 - KIno "Ptyś"; 17.15 -
Fizyka na plątkf:; 17.35 - "Wakacyjne 
przygody" - fUm radl..; 11.45 - Czwartl 
zmiana; 20.05 - .. Rybacy z Ypoł"t·'; 20 .• 
- Teak Kobra: "Dr MoreU"; %1.2' -
Refleksje; 21.10 oraz 22.41 - PolltecbJli. 
ka TV. 

Piątek! 1.55 - Panorama (1I:L tle.); 
10.25 - .. Alba Regla" - film; 15.30 - MI. 
st.rzostwa Europy w koszykówce: Polo 
ska - Hiszpania (z HelSinek); 17.05 - Mlł 
z okienka; 17.20 - Gorzkie jak ,od; 17.5. 
- "Sąd ostateczny" - film pol.; 11.20 -
Za kierownicą: 18.5e - Karykatury sto 
Mrowińsklego; 19.05 - Kurier Mazowlel> 
kI; !O.05 - Teatr TV: .. ZiemIa obiecana"; 
21.35 - 18 minut recenzji; %1.4S - Ma­
gazyn med.; 22..35 oraz 23.85 - PoUt~ 
nika TV. 

Sobota: ,.~ - Strefy kUm_tyczno • 
rośllnne Europy (kl. Vln; 10.25 - "Czar­
ny rynek w Paryżu" tUm tranc.; 14.00 -
.. Tutal wykuwa się talenty" (z MoskwY): 
16 .00 - Kurs rolniczy; H!.3lI - Program 
tygodnia; 17.00 - Konkurs pięcIu mlJlo­
nów; 18.00 - "Swlat, kt6ry nie mot. 
zginąć"; 18.3S - Tele-echo; 20.10 - .,T. 
jest twój syn" - film pol.; 20.30 - Ka­
baret Jeremlego Przybory; 21.55 - .. CUlI'o 
D.J' Q'De1I: .., Pa rytu" - fUm francuald. 

Tym razem P<l6zcz~ilo mi st4lo 
Kiedy dotarliśmy na miejsce licznik 
wskazywał równo 50 uotych. 
Wyciągnąłem pieniądze, Jderowet 

schował j. do kles-zeni i wyłą~7ł 
licznik. 

- Przepraszam za te drobne pe­
rypetie pewiedzlał % radesnym 
uśmiechem. - Ale za to wszystkO 
jest w porządku. W żadnym wypad­
ku nie pozweliłbym sobie wziąć od 
pasażera o grosz więcej nit wskazu)' 
licznik. 

- Jestem panu bardro 'lobo-wi~ 
zaoy. Ale jak mam się dostać na 
plac Zgody ... ? 

- Zawiozę pana p-::>wiedz.iał 
kierewca i włączył llcmik.. 

PO' tnecb minutach byliśmy na 
mlejSCtl. Licznik wskazywał g zło-­
tych. 

Szybko wyciągnąłem s kieszenI 
scyzoryk i przyłeżyłem ostrze d4 
gardła kierowcy, poczem wsunąłe1l1 
m u w rękę 10 z.łetych i wysk<>CZ,1-
łem z takB6wld. 

Spolszczyła OL. 
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Wraz s nadejściem kalen­
darzowej jesieni, nasze go­
IPodarne Czytelniczki zaczy­
nają już myśleć o Iwoich_ 
parasolkach. 

JAK PRASOWAcn 

"Wy jęłam IWOJą parasolkę 
I szafy i stwierdziłam. że jest 
tak pomięta, że wstyd będzie 
• nią chodzić. Jak J'ł pra­
lować? - pyta Henia B. 

Prawdopodobnie wy s-ta !"-
ny!by jeden deszcz, 8 potem 

punktach. Zszycia te D'!a~ą 
swoje ściśle określone mIeJ­
sca: w środku między kol­
cem pręta a zawiasem (czyU 
m iejs-cem, gdtie są tak zwa­
ne widelce. a więc druga, 
otwierająca parasol part ia 
drutów), Drugie zszycie po­
winoo być tuż przed zawia­
sem, a trzecie - w połowie 
długości pręta, między za­
wiasem a koronką, czyli miej­
scem, gdtie zbiegają aię 
wszystkie pręty. 

Każdy pręt powinien być 
przyszyty pojedynczą, grub­
IUł nitką, którą obejmuje się 
pr~ i pTzynywa 10 do szwu, 

uwazaJ ąc, aby igła n ie prze­
chodzi ła poza ścieg szwu, bo 
będzi e widoczna po prawej 
Itronie parasolki. 

W prę t ac: parasolek skła­
danych, w zawiaskach są spe-
cjalne otwory, służące do 
przyszywania prętów do 
I17.WÓW pokrycia. 

MOCOWANIE ROG()W 

Dość często się zdarza, te 
pokrycie "ucieka" %. kolców 
prętów. Przyszywa się więc 
róg materiału do pręta w 
miejscu, gdzie w pręcie jest 
specjalnie do tego celu ZTO­
biona dziurka (w odległości 
około 1,5 cm od czubka kol­
ca). Trzeba szyć podwójną, 
mocną nib.ltą uważając, by róg 
materiału przylegał ściśle do 
kolca . W czasie szycia para­
~l musi być lekko rozchyl~ 
~. ale nie całkiem otwarty 

L 
powolne wysychanie otwa~- -:-__________________________ _ 
tej parasolki, aby wszystk ie 
~ięcia się wyprostowały. Ale 
jeśli, droga Czytelnicz.ko, 
chcesz już na pierwszy deszcz 
wyjść z piękną. nie pogniecio­
ną parasolką, ~ zwili ją wo­
dą i pozootaw otwartą aż 
wys-chnie. 

Fachowcy cd parasolek 
))'Tasują kliny ielaz.kiem. 
Trzeba na desce d<> prasowa­
nia, lub na stole, ułożyć 
miękki P«ikład z sukna albo 
koca, na to białe płótno i że­
lazkiem - o temperaturze 
dopasowanej do rodzaju tka­
niny prasować klin 
za klinem (oczywiśc i e para­
solka musi być otwarta). Po 
tej operacji wstawia s i ę o­
twartą parasolkę przez tT7.Y 
godziny, a potem s tarann ie Ją 
składa. 

Jak składać parasolkę, aby 
uniknąć jej pogniecenia? K li­
ny złożone na pół należy 
układać w jedną stronę . 
Zwykle układa się je w le­
wo, obracając równocześnie 
parasolkę w prawo. Dop ieio 
wte-dy, na równo i staran n ie 
złożone kliny - można na­
kladać pokrowiec. Gdy pa­
rasolka wisi w domu, lepiej 
l niej pokrowiec zdjąć. 

PRZYSZYWANIE PRĘTÓW 

Każdy szew, łączący kliny 
materiału, powinien być 
przyszyty do pręta w trzech 

,.M6J m,t aoal d. praC7 
pnewainle ciemne ubranie­
pisze Eleonora B. - Mim<> te 
ma tylko jeden lunitu!', 
zawsze jest starannie ubra­
ny, Codzienn ie czyszcze jego 
ubranie SZC7..0tką, a raz w ty­
godniu - po dOkładnym 0-

czyszczeniu z kurzu, przec ie­
ram kołn ierz prze!rrojonym 
surowym tiemniakiem. na­
stępnie wilgotną i wresz.cie 
:mchą ściereczką. 

Ponieważ spodnie deformu­
ją się najbardziej na kola­
nach. w tych miejscach zwil­
żam spodnie l. lewej strony 
obficie wodą . Podkładam su­
che płóc i enko i r<lzprasowu­
ję po str()(J ie prawej przez 
mokrą ściereczkę. Następnie 
prasuję całe spo-dnie również 
przez zaparzaczkę, uważając, 

aby kanty były we właści­
wym miejs-cu". 

• 
.. Jcżell po uprasowaniu 

spodni zauważę, że miejscami 
błyszcz~ - pisze Wanda E. -

Jeieli popękał sufit I powstały w nim szczeliny - można 
'e zaSklepić następującą masą : do rzadkiego kleju stolar­
skiego dosypu.je s : ę - ciągle mieszając - tyle m ielonej 
kredy, aż powstanie gęsta papka. Papką tą Ulsklepia się 
szczelinę. Po dwóch dniach masa całkowicie wysycha. 

Jeśli nad łóźkierr lub tapczanem powstały na ścianIe 
tłuste plam:) usuwamy je następująco: kaw ałelt grubego 
miekkiego materiału nasączamy czystą ben zyną i przy­
kładamy go do zaplamionego miejsca jak kompres. Po 
dWÓch-trzech minutach tłuszcz s ię roz.puszcza, szmatka go 
wchłania i ściana jest znów czysta. 

Benzyn.l mu si być oczyszczona. Można to sprawd z.i~, 
spuszczając kroplę na czystą kartkę . J eże li P<> wyschn ięc i u 
nie ma ślad\., benzyna nadaje się do wywabiania plam ze 
ściany. 

Nieltiedy trudno Jest odkręcić wleczko ze słoika, bo ręka 
alę po nim ślizga. Wystarczy jednak J:ołożyć na w ieczko 
kawałek papieru ściernego i przycisnąć go kolistym ruchem 
do zakretki, a natychmiast ustąpi. Równie dobry sku­
tek daje nałożenie na dłoń skórkowej rękawiczki, któ:-a 
lepiej prz.ylega <kl wiec:z.ka n.iż skóra dłoni, Spróbujcie! 

usuwam połysk przy pomocy 
mocnej herbaty. Tamponi­
ldem lub szczotką maczaną 
w herbacie, przecieram raz 
po raz świecące miejsca, na­
stępnie prasuję je przez z,a­
parzaczkę, nie dopuszczając, 
aby całkowicie wyschła pod 
ielazk iern. .. 

• 
,.Aby mankiety spodnI nie 

wycierały się zbyt szybko -
pisze Zofia p, - niezależn i e 
od tasiemki, którą są obszyte. 
przyszywam po wewnętrz­

nych stronach nogawek dwa 
płaskie guziczki. Obuwie 
będzie się wtedy ocierało nIe 
o materiał, l~z o guziczki". 

• 
"Podaję sposób C2yszczeni:l 

Ikórzanej kurtki. który sto­
luję z doskonałym skutkiem 
- pisze Urszula P. - Do na­
czynia l. ciepłą wodą wsta­
w iam blaszankę, do któr e) 
wlewam olej rycynowy lub 
lniany (4 części np. łyżeczki). 
terpentynę (18 części), żółty 
wosk (15 części) i kalafonie 
(1 cześć). Po dOkładnym 
rozmieszaniu składników, na­
cieram powierZChnię skóry I 
poleruję do połysku. Kurtka 
wygląda jak nowa". 

• 
,,Mam niezawodny wypró · 

bowany sposób czyszczem3 
sukienel< z aksamitu - p isze 
E, O, - Nie czyszczę ich 
szczotką , lecz czystą . zwilżo­
ną I dokładnie wyciśnieta 
gąbką. .l czasie czyszczenia 
kilkakrotnie płuczę ~ąbkę." 

Po oczyszczeniu , aksamit 
można jeszcze odświeżyć pod­
dając go działaniu pary (np 
nad cza jn i~iem lub innym 
naczy n ie:n) . Gdy ma teriał 
jest już nasiąkn i ęty wilgocią 
prasuje się go po lewej stro­
n ie, trzymając w p<>wietrzu 
(konieczna jest tu pomoc 
drugiej osoby). 

Autorkom porad dzł(kuje­

~ l przesyłamy książki. 

Z amiast przygotowywać rozmaite marynaty, KomItet 
Gospodarstwa Domowego radzi przyrządzać ostre, pi­
kantne przetwory z owoców l warzyw, smaczniejsza 

l dużo zdrowsze od marynat. 
Oto kilka przepisÓW: 

Jabłka w pomidorowym losie 

3 kg pomidorów umyć, powykrawać p iętki 1 plamy, po­
dzielić na części, włożyć do grubego, emaliowanego garnk.a, 
zmiażdżyć drewnianym tłuczkiem , dodać pokrajaną cebu l ę. 
Ob1'a~ jeden seler (około 30 dkg) l dodać do pomidor ów. 
Przygotować przyprawy aromatyczne : 10 ziaren pieprzu 
zwykłego, angielskiego i białego, 3--4 liśc i e bobkowe, 1 !y­
żeczkę papry ki w proszku, 1-2 zqbki czosnku, sól, cukIer 
do smaku. Włożyć do wor ec zka z ga zy, owiązać, wł<lżyć len 
woreczek 00 mIazgi, gotować jeszc ze 10-15 m inut. 
Następn i e przetrzeć masę przez perlonowe sito lub cedzak 

! małymi oczkami . Jeszcze raz włożyć d<l prze ~ artej masy 
woreczek ~ przyprawami i podgrzewać około 10-15 minut.. 
Umyć 3 kg jabłek i po pnek..rojen iu na 4-6 CZ.f!ŚC4 

usunąć gniazda nasienne. 
Cząstki jabłek um i eścić w wypar7..011ych sł<lja~h (weki, 

feniksy iW .), układając jabłka skórką na wierzchu i zalać 
przygotowaną wrzącą miazgą, uważaj ąc, by w słoju oie 
powstawały banieczki pow ietrza. Brzegi słoja wytr1.eć 
czystą ści ereczką, zmoczoną w spirytus ie sal icylowym , na­
łożyć gumki snar zo.ne w gorąc ej wodtie, nakryć pokryw­
kami I nałożyć klamerki (spręży n ki). 
Słoje us taw i ć w kociołku o P<ldwójnym dn ie i zalać cie­

płą wodą tak, aby nakry ła ona słO J e. Ogr zewać na wol nym 
ogniu przez 25-30 m inut. Zestaw ić z ogn ia . zd j ą ć pok ry wę 
i po 10 m inutach ostrożn i e wyjąć słoje, ustaw i aj ąc je oa 
rozpostartej śderce. 

Po ostygnięci. z.dją~ klamry ze słoi, sprawd zić czy się 
camknęły, przylepić na lepki z nazwą prze tworu i datą. 
Przechowywać w chłodnym., ciemn ym. suc hym pom ien­
cz.eniu. 

Gruszki w pomidorowym .osie 

Podobnie przygot<lwuje się gruszki, 1: tą różnicą, te 
twardsze kh odmiany obieramy ze s k órki i pod zi elone na 
połówki lub ćwi artki (zależn i e od Wielkośc i ), blanszujemy, 
to znaczy obgotowujemy przez 5-7 m inut w lekko oslo­
dzonej wodzie. Do sosu pom Idorowego zaś - d o worec7.ka 
%. przyprawami, dodajemy jeszcze kilka goździk ów. 

Węgierki w pomidora.ch 

Zamiast jabłek czy gruszek, możE.>my przy got<lwać p-rze­
twory z węgi erek . Albo je pon akłuwamy wykałaczką, albo 
przecinamy nożem na p<lł ówki, usuwaj ą c pestki. Le'p lej 
śliwki dre ! ować. gdyż bywają roba czywe. Do sosu, a raczej 
do przypraw w s<lSie, dodajemy gożdziki i - kto lubi 
trochę cynamonu. 

Gruszki lub Jabłka w sosie pomidorowo-śliwkowym. 

Jak poprzednio przygot<lwujemy przecier z półtora kilo­
grama pomidorów oraz l k.g śliwek (bez pestek) . Do wo­
!'eczka z przJ prawami, prócz zasadnicz.ych przypraw, do­
dajemy jeszcze: goźd ziki, cynamon i parę l is t ków m ięty . 
Po przetarc iu m ia zgi, uzyskamy około 1,75 litra przecieru. 
Znowu j abłka (3 kg) ze skó rką , lub grusz!·d (3 kg) bez skór­
ki, po usun i ęci" z n ich gnia zd nas ienn ych i p.o zblans zo­
waniu urr~ ieszczamy w sło j a c h, zalewamy przeci er em i pa­
steryzuj emy, jak to po-da liśmy w pierwszy m przep isi e. 

Z powyższych proporc ji otrzym a my b a rd zo smaczne, pi­
kantne przetwory (6-7 sło i ków półlitrowych ), św i etne jako 
dodatki do mięs, dań rybnych, z Jaj. l d r obiu, do wędlin 
itp. Tego typu przetworów nie ma obecnie w handlu, 
a więc tym bardziej warto je zrobi ć jak<l "specjalno ~ć do­
mu". S zczególnie, gdy ma s i ę owoce czy warzywa z ogrodu 
lub z działki. 

(lG.) 

CFC rE f ee AAW'! $ 
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7 ywi~ leży n a d rz.ekl\ 
_ Sołą, która owija go ma ­

lowniczymi zakrętamL 
Iiasto w dolinie zi el{)nvch 

pasm gór beskidzkich. Znane 
tu r ys tom i mIłośnikom folklo­
ru . Żywiec drewnianych świat­
ków. skocznych melod ii i haf­
tów, które podbijają ser ca za­
granicznych goścL 

Od 138 lat słynie takie 'Zy­
wiec ze swego piwa. Ni ed aw­
no w Bru kseli p iw o ż~iec­
kle otrzymalo złoty med a l za 
swoją j akość. Od 130 la t robi 

Piszą 

do nas 
BRUDNY SKLEP 

Trudno było przejść obOk 
sklepu PSS n r 92 w PrusZlko­
",,-ie. Wokół roochodził s i ~ 
okropny zaduch. Roje m uch , 
stado koWw i dodatkowa 
"Cl'Łrakcja" : co pewien czas 
wyrzucano ze sklepu , wprost 
na ulkę, c uchnące dorsze. 

N ie pomagaly skargi m iesz­
kańców poblis-k ich d omów , 
wn{)Szone do dyrekcji PSS w 
P r uS"llkow ie. Dyrekcja n ie 
zrobiła n i<:, żeby pop rawI c 
warunki sao i • arno-h igien iC7.­
ne, z.likv.ridować niedopusz­
czalną niedbałość kierownika 
sklepu. 

Wtedy s-ąs i edzi cuchnącego 
sklepu napisali do naw.ej r e ­
dakcji. Zaalarmowaliśmy Wy ­
dział Przemysłu i H an dlu 
PRN w Pruszkowie. P o zba­
dan iu sprawy p ostanowiono: 
"Zarzą(hJć r e-manent zdaw­

cza-odbior czy i wyci~nąii 
w nioski w stoa unlcu do b y le­
go kier owni ka, za d oprowa­
dzenie sklepu d l} stanu anty­
sanitarnego" . (hm ) 

PRALNIA W SZPITALU 
Byłam pacj en tką szpita l a 

p rzeci wgruźliczego w Pias­
kach . Tam właśnie przeczy­
tałam ar tykuł "Bomba. pękła" 
(n r 31 "Przyj aci ólk i"). Do­
t :,-czył 011 sk an d al icznych wa­
runków BHP w pralni jedne­
g{) ze s zp itali w Katowicach. 
O w a ,,&mba" była szeroko 
kome nto w ana w Piaskach. 
Ponieważ byłam przypadko ­
w ym świ adk i em r{)zm{)w y 
p e rsonelu w moim sz.pitalu, 
zainteresowałam się bliżej 
sprawami poruszonymi w roz­
mowie. Na własne oczy wi­
d ziałam, że k{)biety w p r alni 
i tu pracują bez obuwia 
oc h ronnego, bo gumiaki, k tó­
re o trzymały są tak tward e, 
wysokie i szerokie, że możn a 
w nich ... utonąć, ale nie moż­
na nosić ich n a co d z.ień. 
Pra<:z1d niszczą swoje suk ien­
ki, bo o fartuchy nie mvgą 
się doprosić. 
PraJnię wybud{)IWano k{)s z­

tffll1 w ieI u tys ię<: y złotyc h. 
Posiada ele·ktryczn ą praso­
walnl~, ale - w chara k terze 
"c.,t;doby". Prasowaczki j ak 
prasowały żelazkiem, tak da­
lej nim prasują. A uprasowa­
ną bie l iwę nosi się n a p ie rw­
sze piętro w koozach. 

Pac~n tka I 
(nazwisko j adres znane l'e­

Jakcji). 
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także karierę żywiecka bi­
bulk a pa p ierosowa ,,solali". 

A le w Żywcu są również 
w ytwórnie sk r omniejsze, za­
trud n i ające mniej szą ilo.ść 
p racowników . I choć w w iel­
k ich sklepa ch CPLi A za chwy­
camy się ręczn ie tkanym i dy­
wan a mi , barwnymi kilimami 
- rzadko zw raca my uwagę na 
małą metkę "Pilsko" (n azw a 
"pożyczona" od pewnego bes­
kidzkiego w zgórza). 

N a nisk ich lawach , twa­
rzami do napiętych , bi egną­
cych p ionowo n ite k w ielk ie­
go krosn a , siedzą kobie ty. 
Szyb kimi r uchami wiążą na 
lych p io now ych n itkach su­
poelki z kolor owej wełny, ob­
ci nając końce welny o dwa 
centym et.r y od supeł ka. 

Co p ewien czas rzucają 0-

k iem na różnokolorową ma­
pę, przypiętą do krosna. J est 
to rozłożony na drobne ele­
m enty wwr modelu, który 
tka·ją. T ak precyzyjną w do­
borze kolorów pracę można 
wykonywać tylko p.r7J' dzien­
n ym świetle. 

S prawn·a dywaniarka wiąte 
dzienn ie od 7 do 8 tys ięcy 
węzłów, bardro uzdolniona 
od 9 00 10 tysięcy. 
Zaś j€den metr kwadrato­

wy ręc-Lnie tkanego dywanu 
zawiera od 40 do 42 tys ięcy 

węzlów i kosztu~ - j-e611 

barwny - 1400 'lI; j ednoko­
lorowy, ła t wiej szy d o wyko­
n ani a - 1100 z ł. Żywieck ie 
P ilsko wykon Uje rocmie 1&00 
m etrów kwa d r a towych t a­
k ich dywanów; w 19'/6 r oku 
zam ierz,a powi ększyć prod u k­
cJę do 3 .5 tysiąca m etruw 
k wadratowych . T e ręc-ln i e 
t k a ne c uda wymagają spe­
Cjalnej w ebny z owiec gor­
sk i ch , od powiednio s kręconej 
i b a r wio ne j. 
Choć drogie ~ żywieckie 

dywany mają powodzenie , są 
poszukiwane. I ch piękne de­
senie, projektowane przez 
ar tystów i ich trwat<JŚć (przy 
odpowiedn ie j pielęgn acji mo­
gą "żyć" dłużej niż kilka ludz­
k ich pokole ń), pozwalają są­
dzić, że będą to kiedyś cenne 
pam ;ą t ki na rodowe. Dy wany 
t kane ręczn i~ P ilsko wytwa­
rza od 1950 roku. 

W roku 1966 wytwórnia u­
ru chomiła produkcję kilimów 
tkanych maszynówo. Na we­
wnętrznym konkurs ie CPLiA 
otrzymały one pi erwszą na­
grodę. W przyszłym roku 
produkcja kilimów powiększy 
się dwukrotnie. Pilsko za­
trudni wtedy 30 nowych tka­
czek Dla pow iększenia tej 
produkCji, adaptuje się duś 
nowy budynek Vtf pobliskiej 
w iosce. 

Jesrt w Pilsku jeszC7.e jed­
na dzi edzina p rodukcji 
żywieckie koronki na ttulu. 
Chałupn i czki hafciarki pilnie 
s t rzegą, by ani j~den, naj­
drobniejszy nawet motyw nie 
wstał powtórzony, bo j·eszcz-e 
by mógł kt~ pomyśleć. że 
to halt maszynOWy. 

A to dla ambitnych twór­
czyń ludowych - wstyd. 

B.B. 

CZTEROBOJ PRZYJAź~ 
Skok w dal., W11WYż, b ieg na 

60 metr ów, rzut piłeczką .. . Na 
boisk u szkoły nr 11 w T oma­
szowie MaW'"Nieckim - uro­
czystość . Najpier w d efilada 
nastolatków (n a zdjęci u), po­
tem - zawod y lekkoa Uet ycUle, 
in a uguruj ące XIII CzLerobój 
Przyj ażn i. 

Irena Kirszenstein - naJ­
szyooza kobieta świab i Da.­
nie la Jaw orska - rek or d zi<; t­
k a Polski w rzuci e oszczepe m 

daj ą sygnał do s tar t u. 
Dziewczęta w białych k{):szu l­
k ach, gra.natO'wyc h s pod en­
kach pod rywaj ą s ię, biegną._ 

Czym jest Czterobój PrzY'­
jaźni? Pi ękną imprezą spor­
t{)IWą, organ izowaną od 195:1 
roku pr zez redakcję "Świa­
ta Młodych". Ponad 9 milio­
nów d zieci ze sZlkół podsta­
wo wych z d ziewię<: iu kra jó'N' 
Ćwiczy na b oiskach, w salach 
g imnastycz.n yc h, start u j e w 
zawodach. Są to d zi eci z 
ZSRR, N RD, PolS'k i, Bułgar i i. 
Ru m unii, Węg ier, Fran<: j i, 
F inlatOdii, Mo ngolii. Z Pols ki 
- ponad półtora miliona ucz.­
n iów. 

Za wody odbywają się naj­
pierw w kąidym z uczes.t.n.i.-

Tem erówka 
MATKA K r ysi wyszła za 

mąż za L eona rda J . g d y 
d z.iewcz.ynka m i ała dwa 

la ta. Murarz z za wo du, n ie 
s tron i ą cy od alkoh{)l u, od 
p ierwszej chw ili zapałał nie­
ch~c ią do dziecka. Bił je z la­
da po wodu. Dla s woic h d zied 
potraf i ł być łagodny. Praw­
dziwe jedna·k p i ekło na .. tą pi­
ło, k iedy Krysia poszła do 
szkoły . Ojczym - postanowił, 
że będzie pilnował j ej pod czas 
przygotowywania lekcji. Pil­
n ow anie polegało na tym, że 
stał za nią i bił za każdy po­
pełn i ony błąd ort ograficzny, 
za każdą pomyłkę w czy taniu. 
Sporządził specjalną dysc y­
plinę, którą karcił dziewczyn­
kę. Posłużyła ona równ ież ja­
ko d{)wód rzecwwy w spra.­
wie. Jest to i.,sŁny bykowiec. 

A matk"l dziecka'! Cza-
sami usiłowała protestować; 
bala się jednak męża, bo na 
nią wtedy równie! spadały 
razy. 

Nie wiadomo ja§[ długo 

trwałaby jeszcze ~ehenna 
dziecka, gdyby pewneg{) dnia 
wych{)wawczyni nie zauwa­
żyła, że Krysia siedzi w klasie 
sama, gdy inne dziewczynki 
ćwiczą w sali gimnaslycznej. 

- Dlaczego nie poszłaś na 
lekcję! - lIPyt.ała nauczy-
cielka. 

- DzJewc'Z.}'nkf by się _ 
mnie śmialy. 

- Dlaczego? - zdziwiła s1~ 
wychowawczyni. 

Fot. Jeny Dąbrowski 

czącyeh krajów, potem - za. 
gr an i cą. Ostatn io, w 1967 ro­
ku, ZOTganiwwa.no je w Bu­
dap eszcie, na Wyspie Małgo­
r zaty. Z Polski wyjechała 
d ru żyna szkoły nr 11 z To­
maszowa Mazowiec k iego, k tó­
ra zwyciężyła w fin ałach kra­
jowych. W zawodach na Wę-
2Tzech zajęła piąte m.iejsce. 

Jaki jest cel pięknej impre­
zy "Świata Młodych"? Cha­
dz.i pr zooe wsz.ystk im o pod­
noszen ie poziomu sportow ego 
dzieci. Sp rawa, k tóra n ie m::)­
że- być oboj ętna dla rod ziców, 
jak bowiem wiad omo - ściśle 

wią że si ę z prawidłowym roz.­
w o jem fizycznym dzieci 

Organizal{)l['om czterooojll 

Wtedy Krys ia rozpła kała 
s ię. N ie można j e j by ło uspo_ 
k{) ić, więc w ychowa wczyni 
z c. pr{)wad z iła d zi ewczynkę do 
g a binetu lekarskiego. T a m 
wyszła na j a w c ala prawd a: 
lekarz stwierdz i ł ślady ude­
rzeń. Jeszcze tego dn ia skie­
rowano spra wę do p,roku.ra­
tora. 

Na rO'l.pr awie Leonard p . 
przywał s i ę tylko c zęśc iowo 
do popełnionych czynów. 

- Dawała mi powody, pro­
szę w y sok iego sądu - móWił. 

Pisała n iegr amatycz.n ie, 
nie um i ała tabliczki mnoże­
nia, ostatn io faktycz.nie zbi­
łem ją ba/rdzo mocno, ale 
wyszedłem z nerw, kiedy 
Z-gub iła temperówkę od babci 
- mojej mamusi... 

NajbaTdziej charakterys-
tyczne jest zakończenie ze­
znań oskarżonego: 

- N ie zasta.nawiałem si~ 
że będz.ie miada aź tak wi­
doczne Ślady ... 

Ma·tka Krysi, zamiast sta­
nąć w obronie d ziecka, Zrzek­
ła się zeznań.. To wywołało 
oburzenie. 

Matk~ wyręczyła ciotka 
dz.iewczJ'll'ki. która była raz: 
świadkiem maltretowania 
dzie<!'ka: 

- K iedy weszłam. Leonard 
trzymał Krysię za głowę i u­
derzał nią o stół. Gdy zwró­
ciłam mu os tro uwagę, oświad­
czył, że chc e, aby dz.ie wczY:l­
ka przypomn i ała 90bie ~ 
bliczkę mnożeni a. 

Na wn iosek a<!wokata 0-

skarżon ego, powołano bieg­
łyc h sącowych dla z.badan ia 
s t a n u poczy talności oskai"żo­
nego. Stw ierd :z..ili , że w chwili 
popełni ania swoich czynów 
doskonale sobie zdawał spra­
wę z tego co robi. 

Sąd skazał L eon rur d a P. na 
p i ęć lat więzien ia. 

* 
Obecnie Krysia przebywa 

w Domu Dziecka. DziewczY!l­
ka przeszła do trzec ie j kla sy 
i uczy się dobrze. G<ły na 
święta ma t ka prosiła, aby 
córkę wyd a no do domu, d~i e<W­

czynk a błagała, aby mogła 

pozos tać w Domu D ziecka. -
M ama mn ie nie kocha, nie 
broniła mn ie, jak ta·tuś mnie 
bił - powiedziała. 

IRENA SCHULTZ 

chodzi takie o wyrobienie 
postawy spodowej młodzieży. 
Sport - t{) szkoła charakte­
r u , nauka czys tej, ale upartej 
wa.lki, umiej ętności wygry­
wa.n ia i._ przegrywan ia, wy­
trwałości, ambicji. Przy tym 
czterobój jest p ię loną form" 
wyc howania in ternacjonalis­
tycznego, daje możliwość na­
wiązywania koo taktów mię­
dzy młodzieżą różnych kra­
jów. 

13.620 pols kich szkół bierze 
udz i ał w czteroboj u. Zwięk-

9Z~nie t~j liczby, spopulaJrY­
zowanie imprezy wśród mło­
dzieży - leiy w interesie 
dzieci i rO<! ziców. 

B. POL 
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KANDYDAT NA TA!! 

MATKA pisze: ,'przyjaciół­
ko"! Mam 32-letni~ córkę. 
Jesł wdow~. mąż zeinął w 
wypadku drogowym w kilka 
lat po ślubie. Dzieci nie mie­
Il cboć córka o nicb ma­
rzyła. 

Córka miała potem kilku 
kandydatów. ale nie odpowia­
dali jej. bo najważniejsza dla 
nich spraw", była wódka, kar­
ły it.d. 

Rok temu poznała wdowca 
• dwojgiem dzieci. Sympa­
tyczny. dobrze wychowany, 
kulturalny. Dla mnie takie 
serdeczny I uważający. Dba 
o swoje dzieci, zabiega o icb 
postepy w szkole I wychowa­
nie. Kochający ojciec. a więc 
zapewne dobry. solidny, odpo­
Wiedzialny człowiek. 

Córka nic nie mówiła mu 
., marzeniach o własnym 
dziecku. Uważała u rzcC21 
normalną. ze kobieta, gdy de­
C'lyduje sie na założenie ro­
dziny. pragnie je mieć. Przy­
uadkowo doszło do rozmowy 
na ten temat. Wtedy narze­
Czony zaczął namietnie pru­
konywać córke. że nie warto, 
ie dziś dzieci są niewd~ieczne 
; nicdobre; że jest już za sta­
ry (42 lata) na małe dziecko, 
ie nie zdąży ~o wychować, 
że nie ma siły ani cierpliwo_ 
śel do pieluch. bezsennych 
nocy I halasu. Mówił też. że 
bardzo córke kocha. ale dziec­
ko kosztuje. a nie ma dość 
pieniedzy na potrzeby I tak 
już n~nej rodziny. 

Córka doszła do wniosku. 
tę narzeczony tylko uda wal 
z:lkochanCI!O. a tak napraw­
de. t.o chodziło mu o pomoc 
w domu I szukał głupiej. któ­
ra swoim zarobkiem przyczy­
niłaby się do dobrobytu jego 
dzieci. 

Na razie przesun~1i termin 
Ślubu. Córka jest rozczarowa­
na. Waha sie. straci!., "leć do 
małżeństwa. Pyta rr ...... · o ra­
de. a .• a doprawdy I 'l: wiem. 
eo radzić... Czy moge nama­
wiać Ja do łaczenia sie z tak 
wyrachowanym egoistą? A 
odradzać? .. Córka nie jest już 
taka młoda. ani spcl'jalnie 
nrod:r.iwa. mOże w ogółe już 
Jn~t'2'~ kandydata nie znaJ­
dZle._ 

Dro~a Czytelniczko! Czy 
rzecz\'wiście narzeczony Two_ 
ie; córki iest wyrachowanym 
e~{lista? Spróbu i wczuć sie w 
ie1!o svtuacie. Nie jest czło­
wiekiem oierwsze; młodości. 
Jakc wdowiec łaczv obowiaz­
ki oil'owskie I macierzyńskie 
f ZGoev;ne czuie sie nimi z.nu­
fony . CZy można tak calko­
wicie pot~pić go za lo, że boi 
sie kłooot6w zwia-zanycb z no­
W'Vm dzieckiem? 

Two;a córka CZUle sJe ro7.­
czarowana. Ale. Droga Cz.y-

łeJnJc:z.ko. ~,. wychodzi me za 
mąż ~ylko po ~, by zdoby~ 
.obi~ oica dla upra~nionego 
dziecka? Ludzie pobieraj a się. 
1><>niĘwaź :bwia dla siebie roś 
wiece; niż sympatie. pragną 
przebywać ze soba POd jed­
nym dachem. oddaleni 
tęskni1 do siebie. Gdyby tak 
właśnie kształtowały sie u­
ezucia miedzy l'w<>ja córką 
a jej narzeczonym - nie wa­
hałabv sie Wyjść za nie~o, 
bez wz,gledu na różnice zdań 
w sprawie powiekszenia r0-

dzin.,. Może zreszta z bie~iem 
czasu zdecydowałby sie Da 
trzecie dziecko. 

I ieszcze iest jedna spra­
wa: iak ustosunkuie sie Two­
ja córka do tych dwoi~a sie­
rot. którym ma zastapić mat­
ke? Przecież one też potrze­
bują serdecznej opieki. ma­
eierzvńsk:ego serca . Z tego, 
co Diszesz. na pierwsze miei­
sce WYsuwa się nie egoizm 
narzeczonego córki - ale ra­
cze; iei . Mvśli tylko o sv.'Oim 
marzeniu. o własnym dziecku. 
a nie zastanawia sie nad obo­
vviązkami. jakie przyjmie na 
siebie. zawierając to małżel'l­
stwo. Pomów z nią o tej spra­
wie. 

WOREK CZY TECZKA 

MALGł>RZATA pisze: •• Ju­
rek t.dążYł wywołać w domu 
konflikt zanim jeSl.cze roz­
począł sie rok szkolny. Jest 
już w ósmej klasie, więc 
chcieliśmy mu kupić przy­

. lwOitą teczkę. - Nie będę 
nosił teczki. chciałbym mieć 
worek na książki - oświad­
czył stanowczo. Nasze tłu­
maczenia, ie &cczka ,,'y­
I'Jąda porządniej i bardz.ieJ 
elegancko niż worek - nie 
docierały do niego. Głównym 
jegO arg-umentem było to, że 
wszyscy jego koledzy nflS7-ą 

książki w worku a teczki ~ 
niemodne. 

Po długiej awanturze 
nstąpiłam. Kosztowało mnie 
to jednak dużo zdrowia. My­
ślę. że powinnam była posta­
wić na sw()im. Czternastola­
tek musi przecież słuchał 
rodziców", 

Droga Czytelniczko! Mło­
dzież w wieku Jurka bardzo 
nie lubi podporządkowy­
wać się rodzicom. Dlatego 
dość łatwo o .. wojny domo­
we". Aby ich uniknąć nie 
należy przywiązywać zb.vt 
wielkie; wagi d() spraw bła­
hych. Problem worek - czy 
teczka nie był wart tego, 
aby szarpać sobie nim ner­
v."V. Jeśli Jurkowi bardziej 
zależało n~ worku. słuswiej 
bYlo mu ustąpić. Zaoszczę­
dzilabyś ~bie nieco zdrowia, 
• przy tYm Jurek b .vłby ci 
wdzięczny l.II zrozumienie dJa 
jego spraw. MusisJ. sie też 

n('Zy~ % bm. ł~ w tym wIe-­
ku (13-16 lat) młodzież przy­
Wiązuje ogromną wage do 
opinii nrego środowiska, 
stara sit dostosować do ak­
tualnie panujacej w tym 
środowisku mody. I nic na 
to nie poradZiSz. Tylko tak­
townym I życzliwym podej­
ściem możesz nieco lagodzi~ 
iakie! dziwactwa tej mody. 

ZMIJA 

RANNA pisze: .. Drop 
"przyjaciółko"! Jestem 4t­

lTomnie zmartwiona. Podczas 
wakacji na wsi poszliśmy s 
dwojgiem dzieci I pieskiem 
do lasu. Zbieraliśmy Jagody 
na wyrębie, dzieci hasały po 
krzakacb, a piesek biegał. 

Nagle usłyszałam pisk psa. 
Z początku nie &wróciłam 

na to uwagi, tym bardziej 
ze ""szystku alę uspokoiło. 

Gdy zaczęliśmy się zbierać 

do domu. okazało się, ze psa 
nie ma. Szukaliśmy 1'0 wszę­

dzie ł .. naleźliśmy nieży­

wego. Nie znaleźliśmy żad­

nej rany, żadnego ugryzienia. 
Trochę plany na pyszczku ł 

to wszystko. Pomijając, te 
bardzo nam szkoda .wierzę­

cia, nie mog-ę lobie wyobra­
zić, eo by było, gdyby to sa­
mo spotkało któreś z dziecL 
Rozmawiałam z miejscowym 
lekarzem weterynarii 
przypuszcza, że żmija ugTy"­
ta psa lIP pyszczek, dłatego 

tak szybko zginął. Co robić, 

aby ubezpieczyć się przed 
ukąszeniem zmii - czy nie 
C'lhodzić do lasu? Moja siostra 
jest obecnie na wczasach w 
lesistej miejscowości, a Ja 
ciągle się o nią niepokOję". 

ODPOWIADA INTERNISTA 

Droga Czytelniczko! Rze­
czywiście spotkał Cię nie­
:twykły przypadek. Prawdo­
podObnie przyczyną padn : ę­
cia zdrowego psa było uką­
szenie jadowitej źmiji. Psy 
wiejskie nie atakują nigdy 
wężów, miejskie. u któryeh 
naturalne instynkty zanikły, 
gon ią wszystko, co siE: ru sz.a. 
Żmija nigdy sama nie ata­
kuje. Ugryzienia zdarzają się 
wtedy, gdy przypadkowo się 
na nią nadepnie, trąci itp. 

Zwykle wiadomo, w któ­
r:;;]l lesie trafiają się jado­
wite gady ! wówczas trzeba 
zachowa~ oc;trożność ł cho­
dzić do lasu w &umowJch 
bu!acb. 

.1e611 ,ednak: zdarzy sIę wy­
padek j żmija ukąsi człow ie­
ka w nog~ lub rękę, należy 
założyĆ opaskę uciskającą 
powyżej ukąszenia i jak naj­
szybciej prz.e!ranspor towaĆ 
ugryzior.ego do szpitala, 0-

środka zdrowia lub apteki. 

Wysysanie ranki jest nie­
bezpieczne ze względu na 
możliwośĆ wprowadzen ia ja­
du do krwi. Zdarza się to 
wówczas, gdy ten kto wysysa 
- ma rankę w ustach. lub 
uszkodzony ząb. Wszystkie 
apteki są w }>OISiadaniu auro­
wicy przeciw jadowi Unij 
&pOtykanych W' Polsce. 

Na szczęście lmij jest w 
ogóle niedużo. Ludzie często 
sa żmije biorą nieszkodliwe. 
• nawet pożyteczne padalce 
lub zaskrońce (żmija ma na 
łrzbiecie ciemną pręgę). Wy­
padki ukąszeń 7.dlU'z.ają się 
bardzo rzadko. Rezygnować 
z.e spaceru po lesie nie trze­
ba, lecz zawsze należy zacbo­
Jrać oot.roinOlŚĆ.. 

ZWOLNIENIE OD OPŁAT 

JOZEF P. Z KATOWIC pi­
ne: "Jestem inwalidą, nie 
opuszczam domu i jedyny 
mój kontakt ze światem to 
radio. Słyszałem, że mogę 
zostać zwolniony z opłaty ra.­
diowej. Gdzie w związku s 
tym należy się zwrócić i ja­
kie dokumenty powinienem 
przedstawić, aby uzyskać 
zwolnienie?" 

Drogi Czytelniku! W dniu 
l sierpnia 1967 roku weszło 
w życie urządzenie Nr 39 
Ministerstwa Łączności, s 
dnia 31 maja 1967 (zamiesz­
erone w Dzienniku Łączno4-
ei Nr 1%. pOL 93), które usta­
la że: 

l. Zwalnia się z opłat za u­
tywanie radioodbiorników i 
odbiorników telewizyjnych 0-

raz urządzeń rad iofonii prze­
Wodowej - Inwalidów wo­
j .. nnych I wojskowycb, oras 
Inwalidów I grupy, jeżeli 0-

prócz zaopatrzenia pobiera­
nego z funduszów społecz­
nych nie mają innych źródeł 
dochodów. 

t. Niewidomycb inwalidów 
wojennych i wojskowych o­
raz niewidomych inwalidów 
I grupy - zwalnia się od 
opłat wymieni<mych wyze) 
bez względu na .tan mająt­
kowy. 

3. Od opłat Ul używanie 
odbiorn ik6w radiofonicznych 
i urządzeń radiofonii prze­
Wodowej zwolnieni są ponad­
Je, bez względu na stan ma­
j ątkowy, niewidomi, nie -bę­
dący inwalidami I grupy, 
których ostrość wzroku we 
przekracza 15 procent. 

Zwolnienie od oplał nastę­
puje po okazaniu dokumen­
tów: 

1. Przez inwalidów wojen­
nych i wojskowych: a) legi­
tymacji inwalidy wojennego 
lub wojskowego, b) ośw i adcze­
nia na piśmie, że poza rentą 
nie mają innych źródeł do­
chodów; 

2. przez inwalidów I gru­
py: a) deeyzji ZUS lub PKP 
:z.awierającej postanowienie o 
uznaniu za inwalid~ l gTupy, 
b) oświadczenia na piśmi e, że 
poza rentą nie posiadają in­
Dych iródeł doehodóWi 

I. przez n1ewidomych -
legitymacji Polskiego Zwiąb­
ku N iewidomych lub świade­
ctwa lekarskiego, wyda nego 
przez Komisję Lekarską do 
spraw inwalidztwa i z.atrud­
nienia. stwierdzającego u 
niewidomego ostrość wzrok~ 
nie wi~kszą niż 15 procent. 
Formalności związane ze 

~olnieniem od opłat zała­
łwia się w placówce poczto­
weJ, właściwej ze względu na 
miejsce zamieszkania., 

WIESŁA WA: .. c. powle­
.zieć ehłopcu, który dziękuje 
mi u kwiaty, chociaż były 

przeznaczone nie dla niego, 
lecz dla jego matki! Ja rów­
niei powiedziałam .dzięku­
Ję", ery słusznie?'" 

Niezupełnie. Stosowniej by­
łoby nie dziękując, pov.- :e­
dziet po prootu, u kv.rjaty 
przeznaczone były dla matki. 

JAN: .. Czy wcbodząc do 
sklepu powinienem Idjąć I 
"łowy ochronny kask moto­
cyklowy? Brat twierdzi, ie 
wypada go zdją(!". 

Niekoniecznie. Jeżeli Ci nie 
ciąży zbytnio i wstepujesz 
tylko na chwilę do sklepu -
nie warto go zdejmować. I 
n.ikogo nie powinno to razić. 

CZESŁA W: "Od czasu, kie­
dy zacząłem pracować w u­
rzędzie pocztowym, sąsiedzi 

proszą mnie o nada.nie listów, 
• zapłace!lie raty za telewi­
zor, o wpłatę na PKO. Jest to 
dla mnie bardzo uciążliwe, bo 
zajmuje wiele czasu, a pr.tc­
cież mam swoją określollą 
pracę. Czy wypada im od­
mówić? Mam 20 lat." 

Sąsiedzi nie powinni Cię 
obarczaĆ podobnymi dodati<:o­
wymi obowiązkami. Jeżeli 
tego sami nie rozumieją, po­
winieneś im wprost pow ie­
dzieć , że Cię to zbytnio ab­
lorbuje i przeszkadza w p:-a­
ey. Nie powinni sie obrazić . 

KATARZYNA: "Przy stole 
w małym pomiesz.czeniu sie­
działo kilka osób. Jedna I 

nich chciała na chwilę odej~ii. 
Czy należało przepuścić Ją 
przed sobą, odsuwając krze~lo 
od stołu, ezy też przycisnąć 
się do stołu, aby ułatwić jej 
przejście ~a sobą?" 

.JeŻeli k\.()ś chce wstać od 
stołu, powinien !o zrobić tak, 
aby wywołać jak najmniej 
z.amiesza.nia, nie p.rzeszkadz.a­
jąc - w miarę możliwości -
innym w !'pożywaniu posiłku. 
Najsłusz.niej więc było w ta­
kiej sytuacji ułatwić tej 0-

.obie przejście od tyłu. 

HALINKA: "Jak powinnam 
ai,ę zachować, gdy moja była 
sympatia idąc z moją na­
stępczynią (z moją kol~żanki\) 

kłania mi się? Odpowied7.i~ 
na ukłon, czy też nie zwra­
C'l3Ć na niego uwagi? Kole­
żanka twierdzi, że nie powin­
nam odpowiadać na ukłon i 
w ten spos.ób pokazać, że mi 
na nim, ani na jego ukłonach 
nie zależy". 

To że trolega chodzi tera2 
z inną dziewczyną, nie zna­
czy, że przesLał być TW01m 
znajomym. Powinnaś w:ec 
odpowiadać na jego Ukłony. 
Twoje koleżanki rałsz~'W;~ 
rozumują. N ie odpow i adając 
na u.klon, właśnie akcentu­
jesz., że czujes~ &i~ &ł~bok( 
dotknif;~a. 

13 
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TYPOWO PO M Ę S KU .•• 
ELEGANCKI, DBAJĄCY O SIEBIE PAN, UZYWA DO OSOBISTEJ 
PIELĘGNACJI DOBRYCH. WYSOKIEJ JAKOSCI KOSMETYKOW. 

.. OUR FOR l\IEN" - to wykwintna seria koometyk6w męskich, firmy 
RERLIN KOSMETIK. Ta nowa seria zawiera wodę do golenia, kre:n, 
sztyft dezynfekcyjny, płyn do włosów, wodę kolońską i perfumy, 
• ,.,i~ wizystko co jest niezbędne do całodziennej pielęgnacji. 
Zaletą serii "DUR" jest. jedna+::owy zasadniczy zapach.. Ten ostry, orzef­
wiając1, klasyczny, Ił zarazem wykwintny zapa<:h odpowiada nowo­
ezesnym wymogom., stawianym tego rodzaju kompozycjom, na rynku 
jwjatowyl11. 

prospekty 
. 
l Zwracajcie • 

SIę o 
Illtormae,Je ekspenewe: 

Deułstlber Inmm-und Ao~nłla.ndeł Chem" 
1055 Berlin, Slorkower Ska.sse 131 
Telex: 011 %J11 dJac dd 
Niemiecka Republika Demokratyczna 

oferty 

0-295 

DO MYCIA 

DO KĄPIELI 

IDEALNE 

M l' Dł..O TOALETOWE 

"FILODERMA" 
wysokogatunkowe, przetłu­

szcz.one o przyjemnym ł 

trwałym zapachu, Ullecane 
szczególnie dla cer delikat-

nych. 

Producent: 

Poznań 0-429 

ZASADNICZA SZKOŁA GORNICZA KOPALNI .. JANINA" 
W LIBIĄZU, pow. Chrzanów, ogłosza dodatkowe 

WPISY na rok s2';kolny 1967/1968 do klasy p i e r w s z e l. 
Warunki przyjęcia: ukończenie 15 lat, ukończeOle szkoły podstawowej 
S-klasowej (lub 7-kIasowej w latach poprzednich), zaświadczenie le­
karskie o przydatności do zawodu. 
Z tytułu uczęszczania do szkoły uczniowie otrzymują: 
pomoc materialną w gotówce wynoszącą miesiecz:lie - 400 zł w Id. l, 
500 zł w kl. n, 700 zł w kl. III, umundurowanie, ekwiwalent pienięż­
ny Ul 2 tony wegla rocznie, premiJ' w wysokości do 25 proc stawki 
miesięcznie. Pozamiejscowym zapewnia się odpłatnie utrzymanie w 
internacie szkolnym. 0-588 

D z A l z A G A D E K 
ZAGADKA 

Podane wyrazy rO'lmiesCl(: 
rramie w ten sposób, aby powstała 
poprawna krzyżówka. 
6pani8;s~ -ielillt9F, ll1Włr-łłtr-

~ałeM, ~, intMłis, Q~, p~ 
laM-, ~ ~. "f~. s~, ~ 

-toin;. dur, Imł&. kat,--lłn;- ~ nftI;-
~\ R.ulr, csLo, łor. . 

* 
Rnzwi ązania należy nadsył a ć w!eT­

minie lO-dniowym od daty ukazo-nia 
się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem: "DZIAŁ ZAGADEK". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania, rozlosowa­
ne wstaną 

NAGRODY KSIĄZKOWE 

ROZW1ĄZANIE 
KI?'H'ZOWKJ Z nr 31[1010 

POZie..:; l) rogaciz.na, 6) nIsza, 7) 
sos, 8) g . os, 9) kara, 11) Neapol, 12) 
re, 14) lira, 16) kloc, 18) gwarancja. 

Pionowo: l) rentgenolog, 2) gospo­
da, 3) Chan, 4) zastaw, 5) abstynen­
cja, 10) por, 13) olac. 16) rwa, 17) la. 

Nazwiska nagrodzonych 
1) Zofia Jesse z Wrocławia; 2) Mie­

czysław Wasiel z Zalesie: 3) Jolanta 
Szparadzillska z Sosnowca; 4) El­
żbieta Budzisch z Gdańska;; 5) Gra­
żyna ((opacz z Koszalina; 6) Joanna 
Chołuj z Kielc; 7) Barbara Ora.cz z 
Nowego Sącza; 8) Ewa Fiedziuk z 
Pabianic; 9) JadWiga NalberczYl'i­
sl,a z Kalisza Wlkp.: 10) Czesla~ 
Haftkowski z Elbląga. 

Redagu,e Zespół. Wydawca' Krajowe Wydawnictwo Cza sopism RSW .,Prasa". 
RedakCja Wa~szawa. ul Wiejska 16, tel. 211-U·II . Redaktor nac2.elny tel 23-05- 83. 
z~ redaktora nac7elnego tel 28-03-49 sekretariat renakcli. tel 21-41-47. Adm1-
nistrac'a - sekr" tarl31 28-58-66 
OddZiał '" ŁodZI. Plotrltowska M. oddZIał '" Krakow1e ul. Skarbowa ł. 

oddZiał w RzeSZOWIe. ul. I Maja 10 . oddlllal we Wrocl-awiu. ul. Podwale 62. od­
dnal '" O.S'l:tynłC . ul . SzraJbera 9 /10 . 
OgłoszenIa' przyjmuje Krajowe Wyda wnlecwo CZ3llopl~m RSW .. ~raS&" War­

szawa, ul. WIeJska 12. leI. 28-t4-11, wewo. 85. Cena prenumeraty kraJowe1 .ltwar­
talO1t' - 13. poIrOCZOle - %6. rocznIe - 52 złote 
Prenumer9łe na kraj dla cz.ytt'lntkaw IndywIdualnych przyjmują do 15 dme 

mlesiaca J)opr~d78Jącego okres prenumeraty ur~dy pocztowe I lIstono~e 
Czytelnl~ IOdywiduCllnl moga dok-:>nywać wpłat r6wniet na konto PKO 

Nr I - ł UtOO20 - Centrala Kolportażu I Wvdawnlctw .. Ruch" WarSl3wa, 
Ul. Wronia ~ •• termInie do dnia 10 mlesł~ca 1I01ll'Z("dzaJącego okres preRO­
mt'l"2:ły. 

Prenumeratę ze zlecenJem wysyłki r;a ~ranicę. która Jesc o ł. pł'oe. d ro-t.., .. 
Od kl"oIJowe~ , pł'zyJmuje Biuro KołportazlI W)'daWfliel w 'Za~raDiunyclt .• Rueb" 
W3r57.aWa ul. Wronia U. ko-nto PKO Nr 1-6·1110024. tel. tO-łS-Sł. 

Egzempiane zdezaktuoli~owanl" mo7.n .. nabye w Punkcie Wysyłkowym Prasy 
ArchlwoIlne1 .. Ruch" Warllz'lwa ul. NowomieJska IS/t'f. tel. SI-It-U. kon~o PKO 
Nr ltł·$-1I1łO., VII O ,~, Warsz3wa. 

Reito91s0w nIt' z.amówlonych ff"dakcla nIe twraca. 
Za tl'ł"5ł I)jtłouei\ RHa keja nil" 00 po-wiatla. Zam. 1%5' T-ł'f' 

UnIk Praso""" Zakłady Graficzne RSW .. Prasa". Warszawa. Marszałk.owska SI'-



W filmie Cayatte'a to co różni 
lha'terów, <:0 rQZkłada ich mał­
ństwo - to inne poglądy na ży­
e. Jean-Mare (mąż) do czego in-

7) ~o przywiązuje wagę, Franl;Oise 
12) , mów do czego innego. Przy 

'm .. on" uważa, że jego model 
cia jest jedynie w.Jaściwy j żona 

- Iwinna się do niego dostosować. 
Fl'anl;Oise natomiast broni swo­
j niezależności. Jest nowoczesną 
,bietą. Pracuje, i to pracuje dobrze 
zaral)ta więcej od męża. Podró­
je, poznaje różnych mężczyzn. 

Jean-Marc jest zazdrosny. O 
lzystko: o pieniądze, o uznanie, 
innych (męŻczyzn. 
rrzeba przyznać, że reżyser sta­
t się być obiektywny. Zarówno 
owieść męża jak i żony ipOwa­
[)Oa jest jakichś ordynarnych 
paści na współmałżonka, czy 
I!talnych oskarżeń. Wprost 'Prze­
vnie: Jean-Marc twierd:zi do 
lńca, że kOcha- żonę. Ona znów 
wodzi, że nie było i nie będzie 
jej życiu innego mężczyzny niż 

an-Marc. Właściwie obojt: nie 
rdzo wiedzą, dlaczego się roz­
:>dzą· 
ro my, widzowie, mamy być od 
~h m~drzejsi i .po wysłućhaniu 
11 ron '- wiedzieć dokładnie, 
t to jest z tym małżeństwem. 
N'ie stawiając "kropki nad i" 
ue wyrokując, reżyser wciąga 
s tym samym w wir dyskusji. 

Choć jest upalne, sierpniowe południe - kobieta, któr~ widzicie 
na zdjęciu obok, nosi barani kożuch i ciepłe walonki. W ko­

morze panuje bowiem tęgi mróz: -34OC. Pracownicy przebywają 
tu króciutko: wsuwają tylko wózki z przeznaczonymi do zamro-

żenia owocami j jarzynamL 

Po zamrożeniu, owoce wędrują do komór magazynowych. "Bor­
'ex" w Górze Kalwarii ma sześć takich komór. (Fragment jednej 
widz;icle na zdjęciu u dołu). Każda jest czteropiętrowej wysokości, 
a ich łączna powierzchnia wynosi kilka tysięcy metrów kwa­
dratowych. W komorach także zimno (-22'1C). Owoce i jarzyny 
przebywają tu jakby w poczekalni. Przyjdzie moment, w którym 
'Zostaną przebrane, oczyszczone i odpowiednio za.pak-owane-

pojadą w daleki świat. 

CZĘ$C II. "ON AU: To co ich dzieli - to 
przede wszystkim poglądy na życie. 

U dołu: FlorenCja - jest miastem, gdzie 
Francois'! s~czególnie chętnie przebywa. 

I to jest właśnie ogromna zaleta 
filmu, że zmusza każdego z wi­
dzów do osobistego zaangażowania 
się, zastanowienia nad losem tych 
dwojga i... także trochę nad wła­
snym. 

Bo, jak powiedział jakiś filozof: 
"Małżeństwo - to straszna TZecZ. 
Ale niklt nie wymyślił nic lep~zego". 

ZOFIA KREUTZOWA 

Trafiliśmy do "Bortexu" w... sezonie ogórko~ 
wym. Ogórki średnie, duże i małe... Połyskuj" 
noiykl, zielone skórki wpadaJą w drewniane 

tace .•. 

Tysiące drobnych kropelek tworzą nad tym basenem w-odne welony. 
W słoneczne dni - Jak na niebie - kładzie się na nich kolorowa tęcza. 
Piękne to, ale nie do ozdoby słuiy. B~ ma także znaczenie prze-

mysłowe. 

TIULOWE SERWETKI 

Na serwetki najbardziej nadaje się tiul biały o średnich oezkach, 
lub średni tiul bieliźniany. Na kawałku tiulu o odpowiedniej wielkości 
odrysowujemy wzór haftu, następnie poszywamy go muliną. POS"Zywa­
jąc tiul po oczkach grubszych, bierzemy eałą grubość pasemka; pny 
oczkach drobniejszych - użyjemy muliny w pasemku nr 5. Brzegi 
serwetki dziergamy dwiema nitkami, podkładając pasemko muliny 
i naddając je w formie pętelek, tzw. pikotek. 

Po skończeniu odcinamy niepotrzebne częśCi tiulu l prasujemy ser­
wetkę po. stronie lewej. 



Pjstorycy długo wie­
dli spór, czy barok to 
nowy styl w :s:?:tuce, 

czy też "z.epsuty rene­
sans". Spory dotyczyły 
także nazwy. Jedni 

wywodzili ją od słowa 
.,barocco", oznaczające­
go surową perłę o nie­
regularnym kształcie. 
Irlni uważali, że jest 
10 określenie wszyst­
kiego, co dziwaczne, 
brzydkie i wynaturzo­
ne. Dopiero w XIX 
wieku zgodzono się, że 
barok nie jest ani "zdzi­
waczałym" renesansem, 
ani zaprzeczeniem ,poję­
cia o pięknie. Jest po 
prostu inny. 
Kolebką baroku był 

Rzym. Zmiany w sztu­
ce nie nastąpiły jednak 
nagle. Szlachetna pros­
tota i umiar renec;ansu 
ustępowały zwolna 
przed dążeniem artys­
tów do coraz większej 
wspaniałości, dekora­
cyjności, przepychu w 
architekturze, a wyra­
zistości w rzeźbie. N0-
we posągi ukazywały 
człowieka w ruchu, w 
napięciu, walce, albo 
omdlewającego w eks­
tazie, konającego z bólu 
i męki. 

Baroko· .... ą rzeżbę w 
[:'E'łni Toz~wit1J repre­
zentuje wie1k; a t'~Ą 
włoski - Giovanni Lo­
renzo Bern.ini (1598-
1680). Jego dzieła, to 
kute w marmun.e sce­
ny religijne, ołtarze, na­
grobki, popiersia. Się-

gał także po tematy 
do mitologii greckiej i 
do Biblii. Berniniego 
posąg Dawida (jakże 

odmienny o.d Dawida 
Michała Anioła!) zawie­
ra JUZ najistotniejsze 
cechy b.ar.okowej rzeźby. 
Twarz młodzieńca Wy­
krzywiona jest niena­
wiścią i gniewem. Ci ało 
wygięte niby napięty 
łuk, mięśnie naprężo­
ne. Całość Ito symbol 
siły, namiętności, za­
pamiętania się 'w wal-
ce. Ruch, ni~okój .i 
gwałtowny gest zna­
mionują także scenę z 
mitologii, wyobrażającą 
porwame bogini Pro­
zerpiny przez Plutona, 
boga podziemi i ciem­
ności. 

Bernini przysłużył się 
również Rzymowi jako 
architekt. Zaprojekto­
wał wspaniale place o 
rozleglej perspektywie, 
dal bogatą oprawę ko­
lumnową bazylice św. 
Piotra, ozdobił wnętrza 
wielu kościołów. 

Architektura baroku 
zabłysła najpełniej w 
budownictwie kościel­
nym. ,Był tto bowiem 
okTes wunożonej wal­
ki kościoła katolickiego 
z reformacją. Budcwa­
no wiele nowych świą­
tyń, których przepych 
i wspaniałość chciano 
przeciwstawić surowym 
protestanckim zborom. 
Otrzymywały więc ko­
ścioły barokowe prze­
bogate fasady· pełne 

rzeźbiarskich 
lumienek, 
załamanych gzymsów, 

przerywanych łuków, 
esoW>lic, wnęk, posą­

gów. Wspanialej fasa­
dzie odpowiadały wnę­
trza, gdzie złoto deko­
;racji k{)ntrastowało z 
bielą i czernią marmu­
ru, a światło nad głów­
nym ołtarzem z mro­
kiem bocznych kaplic. 

Budownictwo świec­
kie tego okresu, to 
przede wszystkim ma­
gnackie pałace, wspa­
niałe, obszerne siedzi­
by, otoczone rozległym 
parkiem, pełnym fon­
tann, ,sadzawek i ~o­
sągów. Wnętrza zaś 
przypominały z},ocone 
puzderka, tyle w nith 
było ozdób, wykona­
nych głównie ze stiuku 
(mieszaniny gipsu i 
&proszkowanego mar­

muru): tłustych amor-
ków, girland, gzymsów, 
ram i rameczek, wśród 
których połyskiwały 
zwierciadła. 

W pogoni za przepy­
chem, za wspaniałością 
zatracał się nieraz u­
miar, co raziło wielu 
artystów. Toteż nowy 
styl nie wszędzie zna­
lazł zwolenników. Nie­
wjele ,zabytkÓW z Itego 
czasu znajdziemy w An­
glii, a taIcie we Fran­
cji (poza Wersalem). 
Natomiast nowy styl 
rozorzestrzenił się 
krajach Europy 
kowej, W Rosji, a na 
południu - w Hiszpa-
nii. St. 
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